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Car w Warszawie.
Wjazd cara

W arszaw skie Słowo tak opisuje chwilę 
wjazdu :

G odzina piąta. Na Pradze rozlega się 
strzał armatni Na od łos tego sygnału straż 
obyw atelska szykuje się ; rozm ow y ustają, lu­
dzie się prostują, m uzykanci biorą instrumenty 
do rąk W szystkie oczy  zw rócon e w stronę 
Zjazuu, skąd w jazd nastąpi. Z  w ieżyc ko­
ścielnych zaczyna się ju ż  g ra n ie : dzw ony
biją. wszystkie naraz, na wszystkich kościo­
łach. K w adrans natężenia — i z zakrętu w y­
pada na K rakow skie P rzedm ieście pow óz 
p. W rotnow skiego. Za pow ozem  p. W rotnow - 
skiego leci pow óz jedn ego z człunkow  żan- 
darm eiyi, dalej rosyjska trójka oberpolicm aj- 
stra Giessera

W  znacznej odległoś i idzie pow oź otw ar­
ty w dwa wspaniałe rumaki w- angielsk.ej 
uprzęży Cesarz w m undurze form y poch o­
dnej siedzi po lewej stronie, cesarzow a w se ­
ledynow ej, ja.-nej sukni, po prawej ; wspa­
niały óukiet ofiarowany 'r z e z  ks. lineretynską 
cesarzow ej, lezy na poduszkach z tyłu po­
wozu. Cesarz zw raca głow ę na praw o i lew o 
i odpow iada ukłonem w ojskow ym  Cesarzowa 
z uśm iechom  na ustach kłania się ju ż  to 
głow ą, ju ż  to ruchem  figury sw ojej

T m  za carską parą jechali dwaj w ielcy 
książęta, za nimi książę Im eretyński, naczel­
nik kraju. Następny pow óz jech a ł w tak 
wielkiej odległości, że publiczność sądziła, iż 
ju ż  cała uroczystość wjazdu skończona; 
upłyuęło bow iem  ze dwie minuiy, muzyka 
grać przestała, a w Je dnem  czy w dw óch  
inie seach publiczność przez kordon obyw atel­
ski na ulicę się wyysypała A le oto teraz za 
cz ’ iia się n ieskończony szereg pow ozow

A  zaczyna Się pow ozem  dworskim , w 
którym j idą dwie młod/.iueline córeczk i car­
skie, ubrane jasno, w tym samym kolorze, 
co  i cesarzow a, trzymane pod rączki przez 
dwie w takichze sukniach w ychow aw czyn ie.

I luminacya.

Ilum inacya, — czytam y w cytow anym  or­
ganie, - była bardzo ładną miasto wyglądało 
uroczo z tą pow odzią  światełek kolorow ych , 
które się nieprzerwanem i liniam i świetlnem i 
w zdłuż ulic ciągnęły, domy pięknie się przy­
czyniały św iecam i, w każaem  okn.e płoną- 
e*nii, gmachy publiczne, pałace prywatne, 
przyczyniały się skutecznie, światłam i sw em i, 
sw oim , transparentami, parę gm achów , jak 
Zam ek, Ratusz, teatr wyglądały nawet w spa­
niale

Postarano się i o rozm aitość.
Ulice miasta zasiane były latarkami ko- 

lorow em i. P lac św. A leksandia  ośw ietlony 
był girlandam i lamp m lecznych, które jaK 
sznury pereł błyszczących  m atowo girlandam i 
ruwnież w chodziły w Aleje U jazdow skie.

D ekoracyjne komitety nie kładły na ilu- 
m inacyę nacisku, m im o to przecież ca łość 
wypadła zupełnie przyzw oicie. M oże byłoby

dobrze uczynić coś w rodzaju jakiegoś clou, 
jed en  punkt wspanialszy i ciekaw szy, jakieś 
słońce elektryczne, coś, co  byłoby centrem  
ilutninacyi, jak brama obyw atelska jest cen ­
trum dekoraeyi. A le ludność bawiła sic i lak 
wybornie. Cały w ieczór . pacerow ano tłumami 
i pow ozy zm uszone były sznurem  ciągnąć 
w olniutko, noga za nogą. Na placu Teatral­
nym, św. Aleksandra, Zam kow ym  szczególniej 
sze skupienie ludu.

P ow odzenie miał pom ysł fotografa p .T ro - 
czew skiego, który na transparent, ustawiony 
w oknie pierw szego piętra, rzucał fotografie 
cesarskiej rodziny.

W  ilutninacyi nie było w każdym razie 
nic, c o  by złym smakiem w czemkolwiek 
raziło.

Przegląd wojsk.
Słowo tak opisuje przegląd wojsk, urzą­

dzony d. 1 w rześnia :
O godz. 11-ej carstw o wyjechali na plac 

M okotow ski.
Na szerokiej, zielonej płaszczyźnie u tw o­

rzono tu czw orobok , którego trzy strony za ­
jęte były przez wojska, czw arta zaś przez 
trybuny; w środku tej linii znajdow ała się 
trybuna cesarska, po bokach dwife dla publi­
czności ; obie trybuny urządzono gustowmie. 
a co najważniejsza, bardzo w ygodnie. ” L ew e 
śluzydło składał pu/k kozaków kubańskich i 
liczne pu/ki piechoty, prawe —  kawalerya, 
środek — artylerya konna i piesza. Białe 
czapki piechoty wyglądały jak duże płaty czy ­
stego śniegu, lezące na zielem .

Cesarz zaraz po przybyciu wsiadł na k o ­
nia gniadego. Cesarzowa wsiadła do powozu,, 
zaprzężonego w la Daumont, z biało ubranym 
pUpneur’em na czele, dw om a dżokiejam i na 
Koniach, ciągnących jiowóz, i aw oina d z o lic -  
jutm w tyle R ozpoczął się objazd frontu. 
Sygnaliści grali powitanie, orkiestry — hymn, 
wojsko krzyczało „h u ra !“ Objazd trwał do 
dwudziestu minut, dokonany był bowiem  bar­
dzo wolnym kroKiem.

Następnie cesarstw o zajęli m iejsce w try­
bunie ; ustawiona w środku pola orkiestra 
zaczęła grać i rozpoczęła  się defilada wojsk, 
t zw. cerem onialnym  m arszem .

W ojska podchodziły do lew ego skrzydła, 
tu form ow ały się w ostateczne linie i k iero­
wały się wzdłuż w yt ciętej flagami na kara­
binach inni, ku jra w rj stronie. Naprzód d e ­
filowała piechota, następnie — konnica, w re­
szcie —  aiU lerva.

Pod koniec przeglądu przedstawień, z o ­
stali cesarzow i zebrm .i w liczbie około stu 
starzy żołnierze, obdarzeni ofderem  świętego 
Jerzego.

Glosy prasy
W arszm osly Dni nenii: w num erze z d. 

1 bnr., zam ieszcza następujący aitykuł;
„O czekiw ane z taką n iecierpliw ością  

przybycie ich cesarskich m ości do W arszaw y, 
w czorajszego w ieczora, stało się faktem  speł­
nionym

„Jeżeli wogóle każdy przyjazd cesarski 
do W arszaw y był wydarzeniem  wagi pier­
wszorzędnej, ściągającym  na siebie uwagę . 
myśli nietylko m ieszkańców W arszawy, ale i 
ludności kraju całego, to obecne pr/.yjęcie naj­
dostojniejszej pary, pod względem uroczysto­
ści przygotow ań, pod względem strojności de- 
koracyi dom ow  i ulic, pod względem  gorąeo- 
ści zapału przyjęcia  ze strony wszystkich 
stanów miasta, nadaje niewątpliwie przyjazdo­
wi cesarskiem u szczególny odcień, który bę­
dzie niew ątpliw ie zaznaczony na kartach dzie­
jó w  rosyjskich. >

„Nie zagłębiając się w dniach tak uro 
czystych nad tru iną analizą uczuć, za spra­
wą których ludność m iejscow a postarała \się 
w godny i wyrazisty sposób okazać sw em u naj­
wyższem u w odzow i uczucia w ierności i zazna­
cza jąc charakter wydarzenia bieżącego, głów nie 
z punktu widzenia zewnęti znego tych uczuć 
jirzejawu jesteśm y szczęśliw i, że możemy za ­
św iadczyć, iż św iąteczno-radosny nastrój m iesz­
kańców W arszaw y, o ile sądzić m ożna z o g ó l­
nego wrażenia, przedstaw i w danej chwili 
ziaw isko wyjątkowe, być m oże niewidziane 
jeszcze nigdy przez najstarszych mieszKańców 
W arszaw y.

Niewątpliwie, żc i ludność warszawska 
będzie szczęśliw ą, dow iadując się, ż e 'n a j ja ­
śniejszy pan raczył w yrazić głów nem u n a­
czeln ikow i kraju sw oje  szczególne zadow ole­
nie z powodu wszystkiego, co  jego cesarska 
m ość w idział w czasie  przejazdu przez miasto.

W arszaw a raduje się, W arszawa się c ie ­
szy, W arszawa pragnie u chw ycić m ożnożć 
i sposób jak najszybszego oglądania swego 
m onarchy i jego najaostojnieiszej m ałżonki

W  tym w ytężonym  zapale i w tern w y­
laniu uczuć tkwi głębokie znaczenie m om en­
tu dziejow ego, który obecnie przechodzim y1'.

Niem iecka prasa zaczyna zw racać baczną 
uwagę na jirzyjazd cesaiza  M ikołaja II. do 
W arszaw y i na widoki polityczne, w iążące 
się z tym przyjazdem . Germania daje pogląd 
na stosunki tam tejszego „prim irenia“ wedle 
wiedeńskiej Politisehe Correspondenz i tw ierdzi, 
że wedle przyjętego w W arszaw ie m niem a­
nia, ugoda rosyjsko-polska znacznego dozna 
poparcia przez pobyt cesarza w W arszaw ie, 
a po pobycie tym pozostaną wyraźne ślady. 
Z tego sam ego źródła czerpią inform acye swe 
Berliner Nnieste Nachrichfen, a oprocz tego 
podają w obszernem  streszczeniu znany pro­
gram ow y artykuł Kraju. Hakatystowska ga­
zeta wyraża nadzieję, że zapatrywania K raju  
nie znajdą m iędzy Rolakami pow szechnego 
uznania. L iczy  ona w idocznie, zauważa Dzień. 
Pozn., na poehopność pewnej części prasy 
polskiej do pracow ania zawsze na rzecz na­
szych „na jserdeczn iejszych", poehopność, którą 
tyle razy stwierdzić było m ożna za czasu p o ­
lityki ugoaow ej w zaborze pruskim . A  i dzis 
poehopność ta, której się Beri W. Narhrichłen 
słusznie spodziew ają, dotUjO D j. 1 ’o^n. p osu ­
w ając się nieco za daleko w swym  zapale 
ugodow ym , „niż duść szeroko zaznacza swe 
kręgi w szow inistycznej prasie polskiej, mia­
now icie galicyjskiej Nie pochodzi to ze złej 
woli — aki z -braku w szelkiego zm ysłu poli­
tycznego, który w rozum nej robocie  widzi 
z upodobaniem  —  zdradę i upadek m oralny-. 
R zecz szczególna, jak prędko, pozbył się 
sw ego „szow in izm u" Dz. Pozn.

Glussy do wizyty carskiej.

{Korespondent >ja „ Słowa polskiegoa ).

W arszaw a dnia Jil tderpnia’").
Miasto przybrało dzio charakter niezw ykły. 

Nawet starzy bardzo ludzie nie p izypom inają 
sobie syrem ego grodu w szatach takiej trój­
kolorow ej dekoraeyi, jak obecna.

Przez dwie ubiegłe noce roboty dekora­
cyjne były w pełnym  biegu. Rzem ieślnicy na­
leżą m oże do najbardziej zadow olonych . C ze­
ladnicy zarabiają im tygodnia już niebyw ałe 
kwoty: od 4 do (i rs. dziennie.

Onegdaj koraisye policyjne dokonały naj- 
nj szych rer.izyj w kanałach miejskich.

*) Podaietny tę korespondencyę z pom inię­
ciem szczegółów już znanych skądinąd. ( P rzy p . 
Jiedukcyi).

Służbę kanałow ą um undurow ano, ażeby nikt 
inny nie mógł się dostać do wnętrza kanałów.

Zjazd w W arszaw ie jest niebyw ały ou 
kilkudziesięciu lat, Raporty policyjne podają 
liczbę przybyłych na 100.000 ludzi. M nóstw o 
dziennikarzy rosyjskich i ilustratorów z ca ­
łego świata. Przybyli także redaktorow ie F i- 
garłt i Timesa. Hotele tak przepełniono, że 
niektórzy w ysocy dygnitarze z prow incyj, m u­
sieli stanąć w 4 torzędnych zajazdach, gdzie 
płaci się po 3 rs. za noc. W  pierw szo - i dru­
gorzędnych hotelach ceny potrójne.

Ekwipaży zabrakło zupełnie w rem izach. 
Ministrom, przybyłym  ju ż  do W arszaw y, G o- 
rem ykinow i I O hyłkow ow i, oddali tutejsi ban­
kierzy sw e pow ozy do dyspozycyi.

Na ju trzejszy  raut u ks. Iineretyńskiego 
na Zainku otrzym ali zaproszenia redaktoro­
w ie : N ow odw orski, Libicki, Zalew ski, G od ­
lewski, Fryzę, Petzyński i Rajchm an, oraz 
pan. K aftalow a, jako  sp iaw ozdaw czyn i toalet 
dla K u rj. Porannego

Z okazyi dni uroczystych, przedłużono 
dziatwie wakacye szkolne.

Przed chw ilą carstw o w pow rocie  z cer­
kwi, w szybkim  pędzie jak  w czoraj, p rze jeż­
dżali przez krakow sk ie  Przedm ieście do Ła 
zienek. On, ponury, chociaż już rozglądający 
się po m ieście, jakby znużony, a m oże ro z ­
m yślający nad doniosłością  chwili, smętny 
praw ie, co  ma być jego w łaściw ością  —  ona 
rozprom ieniona, w idocznie zadow olona, nie 
skąpiąca uprzejm ych uśm iechów , ukłonów  — 
sprawia wrażenie dobre.

Można było obaw iać się, że, jak  u nas 
często bywa, nie utrzymamy miary, p ó jdzie ­
my za daleko —  należy jednak dziś przyznać, 
że stolica kraju, |ak w cz o ra j,' lak i obecnie, 
występuje z godn ością , jak przystało, bez ha­
łasu, nawet z dystynkcyą. O żyw ienie m oże się 
podnieść do zenitu, jeżeli car odpow iadając 
W ielopolskiem u przy wręczeniu daru, wyzyska 
sposobność i życzliw e sw e usposobienie za ­
znaczy.

Dzisiaj dzień najw ażniejszy —  oprócz  b o ­
wiem  przem ów ienia, ma nastąpić i cenzura 
napisu na pom niku, którą car zastrzegł sobie, 
podobno w najlepszej intencyi, aby G orem ikin 
lub kto iuny m e miał sposobności robienia 
utrudnień. W ładze  tutejsze zgadzają się, aby 
był n a p is : A dam ow i M ickiew iczow i — ro­
dacy ." K om itet dopom ina się o napis: Ad. M. 
—  naród". Jest nadzieja, że, co do tego, nie 
zajdą trudności — m im o, że dziś nie tyle re- 
ligia, ale głów nie polski język  narażony jest 
ze strony „n ieprzejednanych" Rosyan na 
ataki.

M ówią, że Jung zaraz po w yjezdzie car­
stwa zostanie z w ięzienia w ypuszczony. Spra­
wę jogo, j 3  ̂ u was, tak i u nas, różnie przed­
stawiają. Z drobiazgu, o którym m ów ić nie 
warto, zrobiono rzecz g ło śn ą ; w rzeczyw isto ­
ści tak ona się p rzedstaw ia :

Jung, którego zrobiono nawet szpiegiem 
niem ieckim  —  jest człow iekiem  zacnym , dla 
sw;ych robotników  rzeczyw istym  i praw dzi­
wym  opiekunem . O dznaczał on się zawsze 
ofiarnością. Jest to człow iek  w szakże słabej 
in teligencji. Choć wiedział, że będzie areszto­
wany, nie zn iszczył jakichś świstków banal­
nej treści, drukow anych, bo nie w idz.ał w nich 
nic złego. Treść tych odezw studenckb-h mia­
ła  być taką, że szkoda w ydaw ać wielkiej su 
my na przyjęcie dzisiejsze, że lepiej uzyć je j 
było na cieszyńskie gimnazyum — przyjść 
z pom ocą -Szlązkow i, który N iem cy germani- 
zują O dezw ę taką jeden  z robotn ików  Junga 
w knajpie zakom unikow ał przyjacielow i, a 
siedzący opodal szpieg przebrany sprowmdził 
policyę i tych podchm ielonych robotników  ka­
zał aresztow ać. W  cytadeli aresztow any ze ­

znał że odezwę niecenzurowaną dostał od 
studenta Bemscha s io s trze ń c a  Junga P olic a 
otrzym ała nakaz aresztowania Bemscha. Mi 
neło dni tók a  nim so znaleziono -  sprow a­
dzony ednak io sądu. został w krotce uwol-

Natomiast przy rewizyi u oanga, 
ziono kilka egzemplarzy , a k r y . n m o v  anej de.
zwy Junga aresztowano więc ja k o  domme

manego kolportera .' Sprawa 
laby doniosłych  następstw, gdyby o >
odpow iadając na czynione mu zarz y 
okuzał się znyt gadatliwym. .

Sędzia śledczy zrobił w lU!,Ui0W! 
że Kiedy jest N iem cem  i to protBS^tan e , 
powinien by się m ięszać do spraw l o  . ’ 
a ta uwaga sędziego ob iaz.ła  uczucia po s • 
Otrzym ał też odpow iedź, że nietylko on, a- 
i inni z n iem ieckim i nazwiskami onywa e 
są Polakam i i nie chcą być za Niemca w uwa­
żani Z tego nawet pow odu przesłuchiwu 
k ik u  jego znajom ych fabrykantów z niemie­
ckim i nazwiskam i. Zuaji się jednak, że podo­
bne zachow anie się uw ięzionego, przekona^ 
sędziego, że Jung szkodliwym , a mniej jeszcze 
niebezpiecznym  dla polityki państwowej nie 
będzie ; jak oż Jung m^ w tych dniach s>vą 
w cytadeli s .cdzioę  opuścić.

Wiadomości polityczne.
Cesarz W ilhelm  „popełn ił" znow u m o­

wę w K oblencyi z okazyi odsłon ięcia  pom ni­
ka „W ilh elm a W ielkiego". O tej „w ie lkości" 
W ilhelm a dość się rozpisywał uizędowry hi- 
storyograf pruski Sybel i wykazał, że ona jest 
raczej une mediuer te i to w najlepszym  tego 
słow a znaczeniu.

Cesarz lubi blichtr. Dusza ego z rado­
ścią rwie się do wszelkich „tnnkspruchów ", 
które są w łaściw ie waryantami ua jeden  i ten 
sam motyw : naprzód Bóg, potem  ja , cesarz
W ilhelm . Przytem  ciągła tendeneya i o  osła ­
niania władzy monarszej nimbem ufoku, świę 
tości i nadziem skości. Królowie nie są Zale­
żni od ludów, - -  bo atrybucye ich płyną 
z nieba i są prawem  Buzem, mnie nadanem. 
Stara form uła z „B iz e j łaski", w ,m \śion  
jeszcze  przez Augustów, z czysto utylitarnych 
względów, służy mu za podsn wTę rozumow 
T o  też takiego nowożytnego Cezara rażą w ol­
nościow e instytucje .. Nie m ogąc znieść par­
lam entu, w oju je z niir, ten popularnie ośm ie­
szany lieisekaiser rozm aitym i bengalskimi p i 
wdziwie wybucham i oratorstwa. Coś podo­
bnego b y ło  w Kolonii, —  coś podobnego p . - 
w tórzyło się teraz w K oblencyi. Cesarz ilhel.n 
twderdził, że wziął w spadku po Ojcach „kró­
lestwo z B ożej łaski, z jego ciężkimi obow iąz­
kami i nigdy nie kończącym i się trudatn • 
Straszną odpow iedzialność ma jedynie p ze 
Stw órcą , ale nie ma jej •„przed żadnym ->L 
wiekiem , żadnym  ministrem żadnym PaI a* 
m entein". Po tem uroczystem  zapewnieniu^ 
n ieodpow iedzialności sw ojej, zakończył zwy  ̂
kłą kantatę na temat konieczności aP?.wlu® 
nia Europie pokoju , —  ale o cz y w iś c i i iom y 
m uszą nad tem dziełem  pokojowem  pi « IV *■ 
z karabinem w ręku.

A lians fra n cu sk o  - rosy jsk i. St. PcJ e,b '
Herold  p isze : Celem dwuprzymierza je^ ^
stalenie pokoju  europejsk iego, -  a 
mem ostudzenie wszelkich zapałow  ̂
na te m a t: reuanche za j,wielka rob • 
w etow e występują obecnie w® ,an° „ ’ .-J;,,; 
czn ie słabiej, niż za czasów B< 
patryotów. Chyba nie należy uwa- w ołjwiłi
padkow e zrządzenie ok o liczn iis j, ^
gdy w ca /e j Francyi nadsłuchiw

■we*
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S Z C Z Ę Ś C IE .
P O  YN 1K Ś Ć .

(Oi»g dalszy).

Czuł dobrze, że um ysł Heleny, aczkol­
wiek napojony pensyonarską nauką, nie dojrzał 
jeszcze  dostatecznie i potrzebuje w iększej 
pielęgnacyi. K iedyindziej byłby się nim zajął 
z praw dziw ą ochotą i pośw ięceniem , dziś je ­
dnak brakło mu na to czasu.

Niejednokrotnie podsuw ał je j książki, 
m ogące iwpłyńąć dodatnio na rozw ój jej umy- 
słu, wnet jednak doszedł do przekonania, że 
na tej arodze nie zdziała nic. H elena książek 
pow ażnych, zm uszających do myślenia, naj 
Pierw nie rozum iała, pow tóre nie lubiła czy- 
,aJąc tylko chętnie lekkie pow ieści, rom anse 
L opisy  dostarczane przez Helmanowę. D zieło  

a*n a „o  wychow aniu " leżało ud m iesiąca 
i1,1 biurku z trzem a zaledwie rozeiętem i 
kaitkami.

W  d< daiku coraz w idoczniejszy wpływ 
Hetmanowej, tak w czy ach H eleny jak 
1 w jej rozm ow ie prow adzonej podczas ob ja - 
dów, zaniepokajał Radowieckiego.

.Od jakiegoś czasu coraz bardziej znikał 
Jej ust uśm iech niewinny, z je j spojrzeń 

spokojne, łagodne pełne ufności zapytanie, 
z myśli zaś ów puszek dziew iczy, wstydzący 

drastycznego słow a, nieestetycznego do
myślnika.
I . Helena widocznie dojrzewała, ale nie tak, 

on simie tego życzył.
■ e ^ J jo  Helmanowei czu ł Andrzej tajony żal

i przyrzekał sobie w duchu, że skoro tylko 
uzyska n ieco w ięcej spokoju , w ysw obodzi 
żonę jam m kolw iekbądź sposobem  z pod jej 
w p łc wu. Na razie jednak m ilczał i patrzył.

Tak więc oprócz piaey w biurze, p och ła ­
niającej jego  siły, oprócz pisania dzieła, kióre 
zapraw iało mu żyły gorączką, niewygasająca 
m iłość ku H elenie poryw ała i przyciągała go 
w trzecią stronę.

Tu obow iązek —  tam mysi tw órcza — 
a tam znów serce.

A ndrzej służył obecnie trzem panom , 
w iedział dobrze, że codziennie jednego ? nich 
skrzyw dzić musi K to inny na jego m iejscu 
porzuciłby, być m oże, szybko jednego z nich, 
lub dwu nawet, oddając się w całości na 
usługi trzeciem u —  on me chcia ł i nie mógł 
sprzen iew ierzyć się żadnem u, a ch oć czał, 
że zbyt wielki cięż r przygniata mu barki, 
przecież sądził, iż posiada dość siły, by mu 
się oprzeć i nie uledz

Rod jednym  tylko względem  czu ł się obe­
cnie szczęśliw ym .

Sześć miesięcy upływ ało, jak pojął H e­
lenę pod złą w różbą za żonę. Z początku bał 
się tej wróżby, niepokoił, dopatryw ał Mę nie 
bezpieczeństw a na każdym kroku... Zw olna 
jednak przekonał się że cala Instorya z Mart 
nickim me mogła być m czem  insem , jak tylko 
drobnostką, niezasługującą na baczniejszą 
uwagę. Kilka razy widywał Helenę w tow a­
rzystwie M arnickiego, bądź to u Rraunów, 
bądź u Heltnanów, a nawet dwa razy w w ła­
snym domu, podczas herbatek, wydanych przez 
Ilo lenę, i patrzył na nich przenikliwie, choć 
wzrok imał gdzieindzuj skierow any. Gdyby 
było w tem w szystkiem  ch oć cośkolw iek, 
nyłby niechybnie spostrzegł.

Jednak me było nic.
N iepokój zatem ustąpił i tylko czasam i, gdy

zajęty pracą w dom u, oczekiw ał pow rotu żony 
i podniósłszy głow ę, patrzył na zegarek —  na 
dnie duszy budziło się przypom nienie n iedo­
brego s n u :

— A  nuż sen się sprawdzi a nuż w tej 
chwili... a nuż...

Potein jedna sekunda rozw agi w racała 
mu spokój :

—  T o był sen -  pow iadał sobie -  tak, 
to był sen i dzis go już nie m a!...

X III .

Pew nego dnia pow iedziała mu H elena 
przy o b ie d z ie :

— Czy ty wiesz, mój Andruszku. że dziś 
1 i-g o .

— w min —  odparł.
— A  czy  pamiętasz, że idziem y na bal 

starokaw alerski V
— Pamiętam odparł i spuścił oczy na 

talerz
W ieaział i pam iętał o czternastym  do 

w czoraj je sz cze ; dziś właśnie zapom niał i 
byłby z pew nością na bal nie poszedł, gdyby 
go był ktoś z figlów przeniósł w nocy do 
dawnego kawalerskiego mieszkania.

Helena spostrzegła zakłopotanie męża i 
z a w o ła ła :

— A  toś się złapał, mój k och a n y !., za­
pom niałeś, nie kłam, bo zapom niałeś!

Z był ją  żartem i przeszedł do sw ego ga­
binetu.

Przyrzekł, że pisać będzie tylko do sió­
dmej, poczem  m oże jej służyć ch oćby  do na 
stępnej siódm ej.

U śm iechając się i rozkładając zapiski po 
biurku, m yślał o balu. Odrywał on go, co 
prawda, od pracy, ale i przynosił chw ilow y 
w ypoczynek — zresztą bal ten przedew szyst-

kiem był dla niej, a ona dziś taka piękna, 
ożyw iona i oprom ieniona radością.

R ozm yśla jąc o tem, spojrzał m im ow olnie 
na jedną z kartek trzymanych w ręku.

B ył to świstek zapisany liczbami H eleny, 
ten sam, na którym  poczciw a  Halka złożyła  
świadectwu dobrych chęci niesienia pom ocy 
m ężow i D ziw nym  trafem, niepotrzebny ten 
szpargał od pięciu  m iesięcy błąkał się między 
jego lękupisinuun i m e uległ dotąd zniszczeniu.

A ndrzej uśm iechnął się znow u i przez 
chw ilę zatizym ał wzrok na m alachnow ym , 
rzeźbionym  pi zyciskaczu. Kartka ta p izyp o- 
m niała mu jedn o z przeżytych w Anglii w y­
darzeń.

Oto przed laty był raz u lorda S. na 
objedzie w tow arzyslw ie kilku polityków i dy­
plom atów. Po sutej uczcie, zaj.roponow ał we- 
s ły gospodarz niesiadm kom  przechadzkę po 
parku. W yszli, rozm aw iając o bilu irlandzkim 
G ladstone’a. Lord, torys, nastawał żyw o na 
rządy wighów, w różąc trojkrolestwu smutne 
przejścia  w niedalekiej przyszłości. Wtem 
spostrzegł u bramy starego żebraka na kuli. 
zajętego łozinow ą z odźwiernym .

— Czego ten stary ch ce ?  — zawołał, 
przeryw ając zdanie.

— Zapom ogi — odpow iedział odźwierny 
uniżenie.

—  Tyś Irlandczyk, co ? —  zagadnął lord 
dalej, zw racając się do żebraka

—  Tak, m ilordzie i —  głodny jestem...
—  Patrzajeie panow ie — rzekł lord. kie 

rując w zrok na gości —  powiada, że jest 
g ło d n y !

P oczem  dodał:
— C hodź-no tu bliżej.
Żebrak przykulał.
— W idzisz tam, w kącie, tę beczkę? -  

w skazał laską na m ar ogrodow y

-  A  wid z,sz iy żaby, s k a ł c e  po ale- 

‘ aCh Żebrak spojrzał na drogę. Islo ln .e  ska-

k a ,?  t ó n f o b j a ś n i a ł  gości.
-  N i ,  m  większej plagi dla nego pię-

p u A fd . iło d to s o i e r 2r
, l a w u ,  le c z  , to n o Pomog P Z; ^

S ę A X , “ , p S z  i w r A i s  d o b o z k i , d o .  

staniesz pensa, j  ^  tulaJ . w oraach 

widzów r o z p o cz ,! „ „o rg .c z n , pościg za w ie lk ,

' ‘ " ' t i r ^ H y Ł a s o m  poszło dalej. 
O beszło półm ilowy p a *  dookuła w iodąc 
w dal zym toku ^ rzeczk ę , z pow odu now ego 
bilu Gladstom a i po godz.m e w roc.ło  napo-

w ro t^ ized ^ b ra m ę^ n n  —  przerw ał lord - go -
snodirz -  gdzie mój kulawy Irlandczyk?

Po Lrlandczyku m iejsce za stygło,, w b e cz ­
ce zaś dyszała ze zmęczenia jedna wielka ro- 
nueha skacząca chwilami rozpaczliw ie w górę.

Kartka Heleny, jedyna niepotrzebna p o ­
śród stosu poważnych rękopism ow , żyw o przy­
pominała Andrzejowi ow ą angielską żabę 
w beczce.

Uśm iechnął się i od łoży ł św istek na bok. 
/  uderzeniem siódm ej przerw ał pisanie, 

przebrał się i o dziewiątej w p iow adził żonę 
na saię balową.

(C. d. u.).
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tersburgu m e padnie o w o  sakramentalne s ł o ­
w o „ s o ju s z ' ,  prasa francuska zajm owała  się 
żyw o  zbliżeniem rzeczypospolitąj do Niemiec 
za pośrednictwem Rosyi. Dlatego zupełnie 
niezrozumiałem było gorące życzenie  F rancu ­
zów, aby mieć traktat pisany i znać jego o- 
snowę. Przecież traktat taki i tak nie mógł 
być zw róconym  przeciw Niemcom, z którymi 
Rosya jak najlepsze zachow uje  stosunki J e ­
żeli prasa francuska z radością witała kron- 
sztadzkie toasty, — ta święci takżb zbliża ją­
cy się mom ent pojednania z Francyą. Z n a ­
czenie wizyty F aure ’ a w Petershofie polega 
na popchnięciu jeszcze  o krok jeden  Rosyi na 
drodze do pokoju. Więcej natomiast podrzę­
dnym jest  fakt, że po jeździe Faure ’ a do R o ­
syi, — ministerstwo Meline’a ma widoki dł, - 
giego jeszcze  utrzymania się u steru rzą­
dów.

Mary narka francuska a floty trń jp izy -
mi< rza Marine-politische Correspondenz pisze, 
że Francya przy budowie okrętów kieruje się 
względami na marynarkę trójprzymierza i dąży 
do tego, aby posiadać flotę silniejszą od z je ­
dnoczonych  mocarstw Niemiec, Austryi i W łoch. 
Obecnie  flota francuska jest o wiele siln ojszą 
od flot trójprzymierza. Francya bow  iem posia­
da razem 33 pancerników, 14 okrętów do obrony 
wybrzeży, 70 krzyżownikow pancernych, 26 
avizo, 40 łodzi przeciw torpedowych i 385 tor­
p ed ow ców  ; trójpizymierze zaś 37 pancerni­
ków, 13 okrętów do ochrony wybrzeży, 39 
pancernych krzyżownikow, 20 łodzi przeciw- 
torpedowycn i 295 torpedowców W szystko 
wskazuje na io, ze pojawi się niebawam no- 
w y projekt budowy okrętów i rząd zażąda na 
ten cel znów  sum olbrzymich.

P r z e s i l e n ie  m in is te r y a ln e  w Butgaryi 
na porządku dziennvm. Na lazie złożył tekę 
minister skarbu Geszow. Ustąpienie Geszow a 
ma być hasłem poźegnalnem dla całego mi­
nisterstwa. Prasa opozycyjna, zostająca na 
rozkazach „m ęża przyszłości1* Radosławow a, 
silnie atakuje rząd, zw łaszcza  Stoiłowa. Tekę 
ministra skarbu ofiarowano Barasowowi, który 
prosił o czas ao namysłu. Gdyby Sarasow 
nie wstąpił do gabinetu, jest inna kombinacya 
m pello. Na czele zarządu finansów stanąłby 
minister T eodorów , a ocie iocon ą  przezeń tekę 
ministra sprawiedliwości ob ją łby dr. Marków.

R o k o w a n ia  p o k o jo w e .  Donoszą z Ber­
lina : Tutejsze koła polityczne uważają, że
ofiarowana w z a s u w  przez Grecyę dochody 
z monopolu tytoniowego i należytosei s t .m -  
plowych, me dają dostatecznej rękojmi dla 
zaciągnięcia nowej pożyczki, -  gdyż są źró ­
dłem, pokrywającem dawniejsze długi Grecyi. 
M ocarstwa nie upierają się jednak przy za ­
sadzie, aby dochody powyższe służyły nadal 
dotychczasowem u przeznaczeniu. Zgodzonoby 
się chętnie ua dostarczenie dawniejszym wie­
rzycielom innych sposobów  zapewnienia ich 
nalezytości, byle tylko ułatw.ć rządowi ateń­
skiemu zaciągnięcie nowej pożyczki — F ran­
cya i Rosya zażądały pierwsze od Grecyi do- 
staiczenia gwarancyi pokrycia pożyczki. 
Z resz ią  mocarstwa stoją na stanowisku Au- 
stro-Węgier, że wola Europy musi być  w c a ­
łej osnow ie  urzeczywistnioną.

M a n e w r y  p a d  B y s t r z y c ą .
W e  wczorajszym numerze podaliśmy krót­

ką notatkę o polu, na którem rozgrywają się 
tegoroczne manewry cesarskie. I zupełniamy 
ją  obecnie  niektórymi ciekawszymi szczegó ­
łami. Strategiczne defile „morawskiej bram y“ 
przecięte jest d w om a liniami kolejowem i, mia­
nowicie dwutorową koleją cesarza Ferdynanda 
i boczną je j linią, która odgałęzia się od 
głównej koło  Hullein, prowadzi przez Bystizycę 
i przed Boguminem (Oderberg) łączy się znów 
z koleją ces. Ferdynanda. Równolegle  z tą 
linią ciągną się dwie drogi zwykłe, z których 
dla celów operacyjnych ważną jest tylko j e ­
dna, prowadząca z Kremierzu przez Hullein i 
Holleschau do Bystrzycy, a następnie w p o ­
łow ie  drogi z Bystrzycy do L inorw ar rozga­
łęziająca się w ten sposób, że południowe jej 
ramię przechodzi przez Zuków, Osiecko, Bra­
nek i Wal. M esentsch, północne zaś przez 
Liborwar, Keltach i Katzendorf, dosięga cło 
Neutitschein. P rócz  tego c.iły teren walki p o ­
kryty jest  rozległą siecią dróg krajowych, p o ­
wiatowych i gminnych, wreszcie polnych i 
leśnych, które mogą być bardzo dobrze użyte 
do zwierania względnie rozdziału kolumn. 
W szystkie  te drogi były mniej lub więcej 
uszkodzone skutkiem ostatnich powodzi, ale 
szkody te w znacznej części ju ż  są napra­
wione.

L iczne miejscowości, gęsto rozsiane prze­
ważnie po dol.nach, budowane są według typu 
podłużnego. Ludność  jest  tu bardzo różn oro ­
dna, składa się bowiem  z Hanaków, W a ła ­
chów, L achów  (m ów iących  narzeczem czesko- 
polskiem), w ieszcie Słow aków . Pom iędzy tymi 
w szystk im  szczepami słowiańskimi tu i o w ­
dzie znajdują się Niemcy. Największe na asta 
na terenie, objętym manewrami, są : Krem - 
sier z 12.480 i Neum scbein , z 11.562 mie­
szkańców, dalej idą- Holleschau (5639), B y­
strzyca (3602) i Keltach (2239).

Cesarz przybył do Hullein — jak w iado­
mo już z telegramów —  dnia 1 września o 
godzininie 8 3|4 rano. Na dworcu zgromadzone 
tłumy powitały go owacyjnym i okrzykami. 
Cesarz rozniuwił się najpierw krótko z na­
miestnikiem, p ocz tm  wysłuchał przemowy 
arcybiskupa ks dra K o h n a ,  wygłoszonej 
w pierwszej części po czesku, a w diugiej po 
niemiecku. A rcybiskup złoży ł monarsze .m ie­
niem duchowieństwa i ludności katolickiej 
Morawii wyrazy hołdu, przywiązania i w ier­
ności.

Cesarz odpowiedział, podobnie jak a rcy ­
biskup, najpierw w języku czeskim, a na­
stępnie w niemieckim następującem1 słowy : 
„Przyim uję z radością nold, oraz zapewnienie 
wierności i muośei. Oby pańskiemu rozległe 
mu w pływ ow i było zawsze danem, buazić 
w sercach wiernych prawdziwie chrześcijań­
skiego ducha i u c z u c i a  m i ł o ś c i  i p o j e ­
d n a n i a ,  oraz wzm acniać je dla w łasnego 
szczęścia, dla dobra kraju i państwa**.

W Holleschau, gdzie stanął pociąg dw ór) 
ski wśród burzliw ych owacyj ludności o go­
dzinie 9-tej rano, monarchę powitał krótką

przemową, wygłoszoną po czesku, burmistrz 
P o k o r n y .  Cesarz odpowiedział w kilku sło­
wach również po czesku.

W reszcie  o godz. 9 m. 30 przyjechał c e ­
sarz do Bystrzycy. Tutaj oczekiw ały  jego 
przybycia  tłumy ludności, a na ich czele 
szef kraju hr. Y e t t e r  v. d. L  i 1 i e, który 
wygłosił mowę powitalną z wyrazami hołdu.

Odpowiedź cesarza nie jest pozbawiona 
znaczenia politycznego, powtarzamy ją  przeto 
w dosłownem  brzmieniu. Cesarz m ów ił naj­
pierw po n iem ieck u : „Z  szczerą radością
przyjmuję wypowiedziane imieniem reprezen- 
tacyi kraju ponowne wyrazy często u dow od ­
nionej wierności i uległości dla mrne i dla 
mego domu i nawiązuję do tego oczekiwanie, 
iż uli drodze u m i a r k o w a n  a, w z a j e m ­
n y c h  u s t ę p s t w  i skrzętnej pracy, czem 
reprezentacya kraju zawsze odznaczała się, 
m i e s z k a ń c y  tego kraju o b u  n a r o d o ­
w o ś c i  z n a j d ą  s i ę  r a z e m  w p o k o i o -  
w e i n  w s p ó ł z a w o d n i c t w  i e  d l a  d o b r a  
k r a j u .  (Dalej po c ze sk u ) :  R ozw ój i dobro 
mego, wiernie oddanego mi margrabstwa M o­
rawii będzie przedmiotem mojej stałej o jcow ­
skiej pieczy**.

Przem awiał następnie bui mistrz Bystrzy­
cy, na co  cesarz odpowiedział po czesnu, po 
czem o godzinie 10-tej odby ł się przy dźwięku 
dzw on ów  i nuku wystrzałów wjazd do miasta, 
a siąd do zamku br Laudona, przem ienio­
nego na chwilową rezydencyę monarszą.

W ciągu dnia odbył cesarz w tow arzy­
stwie br. Laudona wycieczkę na Hostein. 
W ieczorem urządzono w parku zamkowym 
przed apartamentami cesarza serenadę.

Kongres geologow
w PetersDurgu.

(Korespondeucya „Slow a Polskiego" . )
P e te r s b u r g ,  30 sierpnia.

Kongres został otwarty uroczyście w czo ­
raj, w niedzielę, unia 29, w południe, przez 
W . ks. Konstantyna ' Koustaniynow icza  i W. 
księżnę Oldtnburgską.

Otwarcie nastąpiło w sali muzeum z o o ­
logicznego cesarskiej Akadem ii nauk. Powitał 
zebran jch  W. książę Konstanty.

D o  prezydyum wybrano między innymi, 
jaku reprezentantów Austryi i Węgier, pp. 
dra T ietze ’go z Wiednia i uyrektora B oeckh ’a 
z Budapesztu.

Prezydentem kongiesu obrany weteran 
geologow obecnie  żyjących James Hall ze Sta­
nów Z jednoczonych  połn. Ameryki (l iczący 
86 lat).

W szystkich  członków  kongresu jest około 
9 JO. Z  tycn około 30 Polakow .

Z ualicyi p rz y b y l i : ze L w o w a  profeso­
row ie :  Dunikowski, Niedzwiedzki, Siemiradzki 
i Zuber i inżynier Syroczyński. Z  Krakowa 
prof. Szajnocha.

Dz.ś wieczorem  odbędzie się recepcya u 
W. ks. Konstantyna Konstanlynowicza, na 
którą zaproszono imiennie 200 osob, głównie 
reprezentantów większych instytucyj o iaz  profe­
sorów.

Recepcya odbędzie się w t. z. „m a rm u ­
row ym  pałacu**.

Jutro wycieczka do Peterhofa. W środę 
raut w ratuszu, u prezydenta miasta Peters­
burga. W  czwartek wycieczza do wodospadów 
imatry w Fnilandyi. R. Z.

K K O M IK A .
L>vóu, 3 września.

—  4 września. Sobota. Rozalii pannu-
— Wschód słońca o godzinie 5 m.n 28 rano, 

zachód o godz. 6 nnn. 29 wieczorem
—  O godzinie 7-mej wieczór w watrze letnim : 

„Rewizor z Petersburga11.

Dr. G ustaw  Romer, dotychczasowy poseł 
na Sejm krajowy z huryi większych posiadłości 
ziemskich nowosądeckiego okręgu wjborczego 
wybrany został w tymże okręgu penownie, otrzy­
mawszy 28 głosów przy wyborze uzupełnia 
jąeym.

H O bu rzen iu  przeciw A . Pr. Presse soli­
daryzuje się z głosami polskiej prasy także lla -  
lyczanin  lwowski: „Rzeczywiście — pisze on —  
takiego kameleona trudno ujrzeć na publicystycznej 
niwie. Skąd wiatr powieje - -  tam skłania się 
chorągiewka — oto zasada tej gazety. Jeszcze 
niedawno była N. Fr. Presse beujaminkiem kr 
Badeniego. kiedy on był jeszcze namiestnikiem 
Gancyi. Dziś ta sama gazeta kąsa rękę, która ją 
tak niedawno jeszcze głaskała. Etyka czysto 
żydowska. I  me z powodu odwiedzin cara M iko­
łaja w Warszawie solidaryzujemy się z krucjatą 
polskiej peryodycznej prasy przee.wko N. Pr. 
Presse. Wypadek ten objaśnia następstwa. Soli­
daryzujemy się dlatego, że kierujemy się etycznenii 
zasadami, z których wprost drwi organ żydow­
skich bankierów wiedeńskich".

N ie sz cz ę ś liw y  wypadek. Z Krynicy pi­
szą do Noto. R e f .:  Przed kilku dnianu p. Mie 
ezyslaw Schmidt, współwłaściciel Dzień , Polsk., 
wjchudząc z obiadu z kurbauzu w Krynicy, upadł 
tak nieszczęśliwie, że złamał nogę w szyjce udo­
wej. Złożenia dokonał dr. Józef Dziembowski 
z Muszyny. P. Schmidt pozostanie w Krynicy do 
połowy Leżącego miesiąca, poczcm, przy założe­
niu aparatu Bouneia, przewiezjouy będzie do Lwo­
wa. Wypadek budzi ogólne współczucie.

I&tnc barbarzyństw o praktykuje się dzień 
po dniu w kamienicy pod 1. 41 przy ul Kazi­
mierzowskiej. Oto lokatorzy tego domu, użalają 
się przed nami, że od pewnego czasu są codzien 
nie świadkami scen, które badaczom tutejszego 
społeczeństwa kazałyby przypuszczać o zdziczeniu 
naszych obyczajów. Bo czyż nie barbarzyństwem 
jest każdego schwytanego w domu szczura, oble­
wać naftą i żywcem podpalać!?... Biedne zwierzę, 
wydając przeraźliwe głosy boleści, rzuca się na 
wszystkie strony, jak szalone, pędzi po dziedzińcu, 
zanim w męczarniach zginie. W e wspomniai ej 
kamienicy zdarzyło się już parę razy, że ta lub 
owa kobieta zemdlała na widok takiego żywego 
kagańca płonącego, a jednak do dziś dnia nie za­
niechano owego barbarzyństwa. Co najgorsze, iż 
tego rodzaju widowiskom przypatrują się dzieci 
z całego domu, a chyba nie trzeba dodawać, jak 
zły wpływ musi to mieć na ich serca i umysły. 
Sądzimy, że publiczne skarcenie dzikich wybryków 
położy kres takiemu sposobowi tępienia szczurów 
domowych, a na pochop do podjęcia innych, bar­

dziej ludzkich prób niszczenia, bądź co bądź nie­
miłych szkodników, w które —  jak słyszeliśmy — 
obfitują prawie wszystkie kamienice w okolicy bry­
gidek

Nf bruku każdego Większego miasta spo­
tyka się wielu nieszczęśliwych ludzi, którzy cier­
pią manię prześladowczą. Nieraz na ulicy spoty­
kamy takiego człowieka o błędnym wzroku, który 
na widok każdego przechodnia ucioka przerażony 
oglądając się trwożliwie po za siebie, jakgdyby 
go kto gonił, jakgdyby mu każdy cnciał wyrzą­
dzić jaką krzywdę, Nieraz w ogrodzie publicznym 
siadamy na ławce obok jakiejś dziwacznie odzia­
nej kobiety, a za chwilę osoDa ta zrywa się z ła­
wki, mrucząc wyrazy niezrozumiałe — i umyka 
jak szalona. Nieraz zaczepia nas taki szaleniec 
na drodze i opowiaua nam rzeczy, o których mu­
simy przypuszczać, że zrodziły się w chorym 
umyśle ; człowiekowi temu zdaje się, że jest tym 
a tym, że go gonią, że go śledzą ajenci policyjni 
itp. Słuchając takich ludzi, zastanawia się k3źdy 
jak wstrząsający dramat musiał się rozegrać 
w duszy tego biedaka, zanim go doprowauził do 
tak smutnego stanu umysłu. Ot, wczoraj widzie­
liśmy jednego z tycn nieszczęśliwych w naszem 
mieście. P. Ł. któremu się zdawało, że na życie 
jego, jako niby na szpiega wojskowege. czyhają 
nasadzone zbiry, a na serce uwzięły się Kobiety 
i lubczyku chcą mu koniecznie zadać, wtargnął 
do biura piezydyum apelacyjnego w mundurze ofi­
cera rezerwowego, gdzie wyznał drowi Tchórzmc- 
kiemu, w jak straszliwen położeniu się znajduje. 
Dr. Tchórznicki poznał zaraz, że z szaleńcem ma 
do czynienia i polecił go odwieść do szpitala.

B a rd zo  sm utiiy  w y p a d e k  zaszedł w biu­
rach Wydziału kiajowego.

Jest tam zwyczaj, że ua pierwszego każdego 
miesiąca pensye dla urzędników biorą z kasy 
woźni i odnoszą je każdemu do jego biura.

Tak też i dnia 1 bm. dla dyetaryuszów Wy­
działu krajowego pieniądze wzięli woźni i dorę 
czyli je aaslępnie wszystkim, z wyjątkiem p. Ż... 
który nie otrzymał należnej mu sumy ] 1 zł.

Wskutek tego dyrektor kancelaryi oddalił 
bezzwłocznie ze służby, woźnego Augusta Policzą 
przyczem z jego peusyi ściągnął powyższą sumę, 
niedoręczoną p. 2.

Woźny Policz był uważany wśród urzędników 
Wydziału za człowieka uczciwego.

Podejrzenie z jednej strony, z drugiej zaś 
utrata chleba do żywego dotknęły Augusta P ou­
cza, który po 16 latach służby znalazł się nagle 
w nędzy z żoną i sześciorgiem dzieci. Zrozpa­
czony więc postanowi odebrać sonie życie. Dziś 
wczesnym rankiem rzucił się na szyny kolei 
blisko Podzamcza, w chwili gdy nadbiegał pociąg 
i zginął pod jego kołami.

Przygnębiające wrażenie wywarł ten smutny, 
bardzo smutny wypadek w kołacn urzędników 
biur Wydziału, którzy złożyli dla wdowy 50 zł.

N. N. złożył na nasze ręce 50 ct. na rzecz 
wdowy i dzieci po śp. A. Policzu.

„N ieuleczalna ch o ro b a  była powodem 
samobójstwa11. Takiemi stówy kończy się zwykle 
większa połowa notatek kronikarskich o popełnio 
nych samobójstwach. Taką też przyczynę podano 
nam o samobójstwie, jakie zdarzyło się dnia 
wczorajszego w paiku na Pohulance. Furman 
p. Kleina, właściciela browaru, Józef Jaworski, 
powiesił się na drzewie. Gialo wisielca spostrze­
żono za późno. Desperat już nie żył.

P o ża r }  na prow h iey i  są w ostatnim cza­
sie aość częste. W tych dniach ogień zniszczy! 
zabudowania dworskie wartości około LOOO złr. 
w majątku ks. Adama Sapiehy, a w Wulce ha- 
m'uleckiej pod Lwowem cztery źagrody włościańskie 
z budynkami gospodarskiemi i zapasami zboża, 
wyrządziwszy szkodę blisko na 9000 złr , z czego 
zaledwie część ubezpieczoną bjla na 3000 zł.

Fatalna eksplozya. W  Posadzie, robotnik 
zajęty przy napełuiaL: u naftą wagonu cysternowego, 
spowodował przez zapalenie zapałki, eksplczyę. 
Okropnie został poparzony Żyć nie będzie.

K r o m tz k a  k rak ow sk a . Teatr miejski ku 
wielkiemu zadowoleniu publiczności, wystawił zna­
komitą komedyę Adama Asnyka „Bracia Lercbe11; 
ze względu na świeży zgon poety, wznowienie to 
było bardzo na czasie i powinno z jednej strony 
pociągnąć za sobą przypomnienie publiczności ze 
sceLy innych jeszcze dramatów autora „Kiejstuta11, 
z urugiej zaś, zualeść naśladowców na wszystkieh 
scenach polskich. „Bracia Lercbe** mają jeszcze 
jedną zaletę dla reżyserów scen polskich, że są 
obecnie nader aktualną sztuką, ze względu na świe­
żą agitacyę hakatystów w PoznańsKiem. Wyborną 
komeuyę odegrali artyś. i krakowscy bardzo do­
brze z pp. Trapszówną, Śliwickim i Stępowskim 
na czele.

irkargi ua nieporządki w urzędach telegraf: 
czuycb nie milkuą, zdaje się, nigdy w całej Ga- 
licyi. Mamy nowy przykład. W  Krakowie nadaje 
ktoś depeszę do Żegiestowa i piąci za odpowiedź, 
na którą przez trzy dni niecierpliwie oczekuje. Po 
trzech dniach, osoba, do której depeszował, po­
wraca do r.rakowa i oświadcza, iż żadnej depeszy 
jej nie doręczono. Nadawca reklamuje swoją de­
peszę w urzędzie i otrzymuje potwierdzenie wia­
domości o niedoręczeniu jej adresatowi, z przyczy­
ny, że posługacz teiegrancznego urzędu miał ją 
oddać, ale zapomniał". Urząd telegraficzny zwró­
cił pobrane za odpowiedź na ową depeszę 30 ct., 
lecz taksy za niedoręczoną depeszę już nie zwró­
cił. Na narzekanie z powodu niedoręczenia depe 
szy okazuje przepis służbowy, iż za doręczenie 
nie przyjmuje odpowiedzialności. Gdyby przepis 
ten miał być zbyt ściśle stosowany — powiadają 
pisma krakowskie —  w takim razie najlepiej by 
loby przyjmować opłatę za depesze i wcale ich 
adresatom nie doręczać, —  sądzimy wszakże, iż 
taki system uwłaczałby powadze urzędu, którego 
obowiązkiem było przeprosić interesowanego w nie­
doręczeniu depeszy i zwrócić mu niewiadomo za 
co wydaną taksę.

Niemiła niespodzianka trafiła profesora gim­
nazjum św. Anny p. G., który onegdaj wró­
ciwszy z rodziną z wakacyj, przepędzonych na 
wsi, zastał swoje mieszkanie w wielkim nieładzie 
i przetrząśnięte od góry do dołu. Korzystając 
z tego, iż nie było nikogo w mieszkaniu, jakiś 
rzezimieszek, prawdopodobnie w połowie sierpnia 
otworzy ł drzwi witrychem, a zamknąwszy się od 
wewnątrz, gospodarował swobodnie po całem mie­
szkaniu, gdyż szafy, komody, stoliki, były prze­
mocą pootwierane, a suknie i inne rzeczy w nie­
ładzie rozrzucone Na szczęście, prof. G przed 
wyjazdem na wakacye, srebra i kosztowności dał 
na przechowanie w żelaznej kasetce w bezpieczne 
miejsce, więc złoczyńca, widocznie polując tylko 
na tego rodzaju zdobycz, uie mógł się należycie 
obłowić i dlatego zapewne z zemsty, spustoszył 
spiżarnię. Wypadek ten może posłużyć za prze­

strogę osobom, wyjeżdżającym na wakacye, ażeby 
swoje mieszkania w tym czasie najstaranniej przed 
włamaniem się złodziei, zabezpieczyły. Stróże do­
mów powinni przedewszystkiem czuwać nad opu- 
szczonemi chwilowo przez lokatorów mieszkaniami. 
W cale niepraktyczne jest całkowite zasłonianie 
storami okien, jeżeli się nie pozostawia nikogo 
w domu, gdyż wtedy ułatwia się rzezimieszkom 
bezpieczną operacyę w takiem mieszkaniu.

Onegdaj obchodzi! tu 40-letni jubileusz słu­
żby wojskowej 1 generał-porucznik bar. Eugeniusz 
Albori, głownodowoazący I  korpusu armii w Kra­
kowie.

Kroiiiczka tarnowska. (Teatr. —  Szkoła 
realna— Ku czci A. Asnyka.— Harmoniu). Inży­
nier Kowalski, który w ostatnich czasach nabył 
na własność nasz gmach teatralny, ma zamiar za­
mienić go na wielki hotel, a front pizy wylocie 
ulicy Ckyszowskiej na Krakowską przyozdobić no­
wym budynkiem teatralnym.

Nowa szkoła realna została pomieszczona ua 
razie w starem gimnazyum przy kościele Katedral­
nym. Gmach rządowy ma stanąć dopiero po trzech 
latach. - - -

„Sokół'* tarnowski zamierza pamięć Asnyka 
uczcić żałobną wieczornicą, na której członkom 
swoim rozda pamiątkowe kartony z podobizną 
poety z pięknym wierszem na zgon jego, pióra 
młodego poety. Jana P., Tarnowianina (Piętrzy- 
ckiego).

Nigdy tak, jak latem, w czasie wakacyj, gdy 
wojsko ze swoją kapelą opuszcza nasze miasto, 
udając się na manewry, nie da się uczuwać w Tar­
nowie brak muzyki prywatnej. Stowarzyszenie 
tarnowskiej straży ogniowej utrzymuje wprawdzie 
tak zwaną Harmonię tarnowską, lecz ta nietylko, 
że nie może odpowiedzieć żądaniom muzykalnych 
mieszkańców Tarnowa, ale jest wprost niemożliwą 
Na tern więc miejscu zwracamy się do prezesa 
tejże orkiestry dra Stojałowskiego, aby Się raczył 
zająć tą sprawą i jedyną oskiestrę prywatną w na­
szem mieście oddał pod lepsze pod tym względem 
kierownictwo.

Nowa s ta c ja  te le g ra fu  ze służbą dz.enną, 
przedłużoną do północy, została otwartą dnia 1 go 
b. m. w KiaKOwie na dworcu kolei przy istnieją­
cym tamże urzędzie pocztowym

O P in d te r z e . W sobotę zmarł w Charlot 
tenburgu pod Berlinem radzca i in d  t e r ,  były 
redaktor naczelny Nordd. Allg. Zty ., jeden z naj­
gorliwszych zwolenników ks. Bismarcka. Pmdter 
pochodził z Austryi; za młodych lat uchodził za 
gorliwego obrońcę Polaków i wziął nawet czynny 
udział w ostatmem powstaniu, gdzie walczył w od­
dziale Langiewicza. W późniejszych latach zmie­
nił zupełnie swe przekonania i sprowadziwszy się 
do Prus, wstąpił do obozu rządowego, ubóstwiał 
ks. Bismarcka i popierał wszystkiemi siłami jego 
system, a Polakom okazywał wielką niechęć. 
Kierowane przez niego pismo półurzędowe pełne 
było wycieczek przeciwko nam. Z upadkiem ks. 
Bismarcka złożył p, Pindter redakcyę Noidd. 
Allg. Zty. a założył w Gharlotteuburgu pisemko 
własne, które jednakże dotąd nie nabrało znacze­
nia politycznego.

Ś m ia ły  szan taż. O spadek po słynnym 
miliarderze amerykańskim Jay GuultTzie od lat 
kilku upominała się pewna pani Angell, utrzymu­
jąc, że była żoną zmarłego króla kolejowego, 
który ją poślubił, gdy był jeszcze ubogim i że 
tem samem ma prawo do 4 lub 5 milionów ze 
spadku. Otóż wedie doniesień A'ew York Heralda 
pani Angell była tylko narzędziem w rękach 
trzech osob: pani Gody. ciotki słynnego „Boffalo 
Bill , która pierwsza powzięła tę myśl i podjęła 
się dustarczyć potrzebnych dokumentów, p. Ama­
sa Parker, syna senatora z New Yorkn, i p. Mac 
Murlie Speer. Gi dwaj ostatni występowali jako 
adwokaci powódki. Po dwóch latach reklamacyj 
bezowocnych, pani Angell, znudzona taką rolą, do­
browolnie wyznała redaktorowi Heralda, że me 
była nigdy żoną Goulda.

D la  le śn ik ów . W  tutejszej krajowej Szkole 
gospodartwa lasowego rozpoczyna się rok szkolny 
1897/8 dnia ] -go października. Podania o przy 
..ęcie należy wnosić do dyrekcyi szkoty najpóźniej 
do 20-go września b. r.

f  >Y ludy sław łlystkowski, b. oficei wojsk 
polskich, b. kapitan cesarskich wojsk ottomań- 
skieh, zak ńczył swoje życie tułacze jano adjuukt 
oddziału rach. przy Wydziale kraj. w dniu dzi 
siejszym, przeżywszy 56 lat. Żołnierz dzielny 
i nieustraszony, charakter nieugięty, patryota 
prawdziwy. Gześć jego pamięci.

ZttflYM we Lwcw ie, dnia 1 września b r .: 
Kornuga Kazimira, przy rodzinie, lat 3, nieżyt 
jelit. ŁSarau Helena, córka zarobnicy, mies 8, 
nieżyt je lit .1 Holowienko Anna, zaroonica, lat 28, 
nieżyt jelit. Czarny Antoni, szewc, lat 43, gruźli­
ca płuc. Zahryezuk Katarzyna zarobuiea, lat 22, 
gruźlica płuc. Czerny Karol, zaronnik, lat 2!)’ 
agonia Rałamomak Mykita, bez zajęcia, lat 24, 
gruźlica plnc. Len Stanisław, syn murarza, mies. 
9, nieżyt jeiit. Stieber Julia, żona woźnego, lat 
36, gorączka poł. Bała Maryanua, córka zarobni- 
ka, mies. 2, koKlusz. Menkes Rachel, wdowa po 
urzęd., lat 70, rak zoładka. Wieizbicka Marya, 
nauczycielka, lat 26, tyfus brzuszny. Eder Leo­
pold, pens. kapitan, zapalenie rdzenia pacierzowe­
go. Wawrzyszyn Stefan, syn stróża, lat 11, gró- 
źliea ogólna. Krul Władysław, syn szewca, lat 2, 
nieżyt jelit, oraz 3 wypadki śmierci przedwcześnie 
urodzonych. Razem 18 osób.

Z a tis li l i t e r a c i ,  n a s t o  i a r l y s t e
R epertuar teatralny. W teatrze letnim : 

Dziś w piątek me ma przedstawienia
W sobotę „Rewizor z Petersburga11, komedya 

w 5 aktach Gogola.
W niedzielę „Przeor Paulinów", dramat hi­

storyczny w 5 aktach.
Początek o godzinie 7-mej.

K s a l i e s H l o w e g .
L w ó w  2 września.

Lekarz sądou y 
W sekcyi trzeciej tutejszego sądu powiato­

wego przy ul. Kazimierzowskiej, odbyła się wczo­
raj popołudniu zajmująca rozprawa której przed­
miotem była sprawa następująca:

Dnia 15 czerwca b. r. do tutejszego szpitala 
powszechnego przybyła komisya sądowo-lekarska, 
celem zbadania stanu chorego Tytusa Dąbrowskie 
go, zranionego w nogę przy budowie, Jako rze­
czoznawca, do komisyi tej należał p. GaDel, le­
karz sądowy, który przybywszy do łoża zranione­

go, spostrzegł sprzeczność _ między doniesieniem 
sądowem. które orzekało, iż w nodze Dąbrowskie­
go nastąpiła „fraktura1* —  a „historyą choroby,“ 
zanotowaną na tablicy szpitaluej, . która mówiła 
zaledwie o „kontuzyi**. Chcąc tedy osobiście prze­
konać się o istotnym stanie rzeczy, p. GaDel po­
czął zdejmować z nogi rannego bandaże. Wtem 
zjawił się w sali lekarz oddziałowy, sekuudaryusz 
szpitala, dr. Zenon Lenko, który spostrzegłszy 
to, przeszkodził p. Gablowi w ji go czynności, 
oświadczywszy mu, iż nie wolno lekarzowi sądo­
wemu zdejmować obandażowania, zwłaszcza, że 
p. Gabel do rany zabierał się, mając „ręce bru­
dne'. P. Gabel twierdzi nadto, że dr. Lenko 
gwałtownie - przytem chwycił go za ręce i „bru­
talnie kontrolował ich czystość." Ponieważ wszy­
stko to odliywało się w sali, w k*órej znajdowało 
się-w ielu  chorych i kilka osób, odwiedzających 
tychże właśnie w szpitalu — p. Gabel uczuł się 
tem dotknięty do żywego. Twierazi on, że zwró­
cił drowi Lence uwagę na to, iż „nie jest szew­
cem1* na co mu p. sekandaryusz miał odpowie­
dzieć w tych słow ach ;' „Gdybyś pan nie był le­
karzem, wyrzuciłbym pana.** P. Gabel widzi w tem 
kamień obrazy. Ponadto jednak uważa się za znie­
ważonego czynnie przez owo „pochwycenie go za 
ręce*1 przez dra Lenkę.

Na skuteK doniesienia p. Gabla, sąd powia­
towy wydał bez rozprawy osąd —\ skazujący dra 
Lenkę na 3 dni aresztu (12 zł. bary), fd  czego 
tenże wniósł rekurs i wczoraj właśnie, w imieniu 
dra Lenki, stanął przed sądem jego obrońca, 
adwokat dr. M dski, który uniewinniał swego 
klijenta następująeemi argumentami:

Przedewszystkiem p. sekundaryusz był w pra­
wie nie dopuścić p. Gabla do wspomnianej wyżej 
czynności z dwóch przyczyn. Oto istnieje w szpi­
talu powszechnym rozporządzenie, mocą którego 
czynności takich, jak zdejmowanie opatrunków 
chorym, pozostającym w szpitalu, nie wolno usku­
teczniać lekarzom sądowym bez wiedzy i obecno­
ści lekarzy oddziałowych szpitalnych. Po drugie, 
zdaniem dyrekcyi szpitala , opatrywać rany może 
tylko lekarz obeznany dokładnie z prawidłami 
antiseptyki: za takiego zaś szpital nie może u-
ważać p. Gabla, noszącego wprawdzie od lat 18 
tytuł i piastującego urząd „lekarza" sądowego, 
ale nie będącego doktorem medycyny —  tylko 
chirurgiem. Wreszcie p. Gabel przystąpił do o- 
dejmowania opatrunku, nie obmywszy sobie rąk 
bezpośrednio przedtem w subliniacie. Jeżeli się 
zaś tego nie pr/.edsięweźmie, uaraża się rannego na 
zakażenie krwi, a pośrednio na utratę życia.

Zupełnie tedy słusznie, dyrekeya szpitala po- 
wczechnego, w sprawozdaniu dla Wydziału krajo­
wego, odezytanem w ciągu rozprawy wczorajszej, 
domaga się , żeby sąd powiatowy przysyłał swoje 
komis/e sądowo-lekarskie do szpitala tylko w go­
dzinach przedpołudniowych. kiedy przy ich czyn­
nościach mogą być obecni dyżurni lekarze szpi­
talni, tudzież, żeby delegował nie chirurgów, ale 
wyłącznie lekarzy obeznanych z prawidłami anti- 
septyki

Przeprowadziwszy postępowanie dowodowe, 
po obronie dr. MiLkicgo, sąd powiatowy uwolnił 
dr. Lenkę od czynionych mu zarzutów z §. 312, 
popełnienia obrazy słownej i czynnej, ponieważ po 
przesłuchaniu świadków uie można było dopatrzeć 
się pierwszej, drugiej zaś żadną miarą nie było 
w tym wypadku.

Wczorajsza rozprawa sądowa Gabel - Lenko 
zwióciła uwagę na to , że ustawa co się tyczy 
komisyj sądowo - lekarskich jest już przestarzałą, 
pozwala bowiem na uczestniczenie w takich korni- 
syach chirurgom starej daty bez studyów medy­
cznych, — jakich dziś już prawie nie ma, a wśród 
których jednym z ostatnich jest ów lekarz sądo­
wy, p. H. Gabel. Z  drugiej strony wyszła na jaw 
przy tej sposobności silna niechęć, jaka panuje 
między naszymi doktorami medycyny, względem 
tych ostatnich chirurgów, którzy powszechnie cie­
szą się dużem wzięciem dzięki swej długoletniej 
praktyce, mimo braku studyów uniwersyteckich i 
tytułów doktorskich.

Przem yśl. 3 września.
Dr. Lew akowski i p ro f  Jaegerman, 

przed  sądem
(Telegramy „ Słowa Polskiegou).

Ciekawa sprawa rozpoczęła się dzisiaj przed 
trybunałem tutejszym. Jestto jeszcze jeden epizod 
z epopei ostatnich wyborów do Rady państwa, 
epizod o tyle od innych różny, iż w grze są tu­
taj nie bezbarwne osobistości z szarego wybor­
czego tłumu, ale — polityczne tuzy. Oskarżenie 
obejmuje zbrodnię zakłócenia publicznej spokoj- 
ności z §. 65 a u. k , nadto występki pobudza­
nia do nienawiści przeciw władzom rządowym, 
duchowieństwu i klasom posiadającym z §. 300 i 
302 u. k.

Przed sądem stują :
1. J ó z e f  J a e g e r m a n ,  urodzony w W a­

dowicach dnia 28 września 184 3, zSm. we Lwo­
wie, wyznania rzyinsko-katol , żonaty ojciec 7 ga 
dzieci, emerytowany profesor inżynieryi, kilkakro­
tnie za przekroczenie przeciwko bezpieczeństwu 
czci karany.

2 Dr. K a r o l  L e w  a k o w s k i ,  urodzony 
w Snopkowie pod Lwowem dnia 28 marca 1836 
roku, zamieszkały we Lwowie, wyznania rzymsko- 
kat., żonaty, bezdzietny, adwokat krajowy.

3. S e ń k o  B o r y s ,  urodzony w Jaworowie 
roku 1860, zamieszkały tamże, gr. kat., właści­
ciel realności — i

4. Wa s y l  N a h i r n y ,  urodzony w Hurnie 
w r. 1848, zamieszkały we Lwowie, grecko-kat., 
żonaty, bezdzietny, dyrektor „Narodnej Turhowli11 
we Lwowie, karany za przekioczonie prasowe.

Okoliczności sprawy —  według aktu oskar­
żenia — są następujące :

Przed ostatnimi wyboram do Rady państwa 
odbył się w Jaworowie w mieszkaniu adwokata 
tamtejszego Aleksandra Hibla, delegata stron­
nictwa ludowego, — wiec, na który przybyło 
około 100 osób, a między innymi i czterej obe­
cni oskarżeni prof. Jaegerman, dr. Lewakowski, 
Borys i Nahirny. Oni byli właśnie mówcami Da 
owym wiecu — i w toku swych przemówień mieli 
się dopuścić czynów karygoduych, wymienionych 
w akcie oskarżenia.

Pierwszy przemawiał dr. Lewakowski.
Zaczął od przeszłości i upadku Polski a 

przeszedłszy potem do stosunków obecnych wyka­
zywał, iż i obecnie wrogami ludu są panowie, 
którzy go g n i o t ą  i wraz ze starostami wybie­
rają na posłów c i e m i ę ż y c i e l i  l u d u ;  nadto, 
że włościanie w k a ż d e j  c h w i l i  i w s z ę d z i e  
są w y z y s k i w a n i ,  a panowie p o z a b i e r a l i  
m i l i o n y

Następnie zabrał głos Wasyl Nahirny, który 
opowiadał o niedoli ludu, o matactwach nrzędni-
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ków —  i zakończył słowami: „ N i e  w i e r z c i e
p a n o m  i u r z ę d n i k o m " .

Trzecim z rzędu, generalnym niejako mówcą, 
był prof. Jaegerman. Jak zapewnia akt cskirże- 
nia, otwarcie podburzał on obecnych przeciw rzą­
dowi, panom i duchowieństwu. Zaznaczył, że stron­
nictwo ludowe powinuoby mieć więcej posłów, ale 
uniemożliwia to presya rządu, którego działanie 
nazwał f o r m a l n y m  r a b u n k i e m .  W ołał przy 
tern: „Nie wieizcie w bezstronność rządu; rząd,
to panowie, którzy nie chcą oddać praw nale­
żnych ludowi". Usiłował dowieść, że chłop ponosi 
10 razy większy podatek, ni2 pan — 1 wezwał 
obecnych do zbadania, i l e  m i l i o n ó w  z a  p a ­
n ó w  p ł a c ą .  Dalej wykazywał, że chłop i jego 
synowie służą 3  lata w w o j s k u , a synowie pańscy 
tylko rok, bo ,,mają pieniądze" —  i twierdził, że 
przeciwko chłupom jest wszystko.

—  I  ks.ądz i biskup — wołał —  są prze­
ciw wam. i szlachcic urzędnik. Czy sąd, czy 
s t a r o s t a ,  t r a k t u j ą  was ,  j a k  h y d l ę t a !

Dalej, opowiadając o depntacyi, która była 
z powodu wy buro w sejmowych u cesarza, drwił 
sobie prf. Jaegerman ze zwykiym(?) humorem z „tego 
Kazia nowoupieczonego Badeniego11 —  i radził 
słuchaczom, aby nie wierzyli urzędnikom, k t ó r z y  
p r z e d  p a n a m i  s k a c z ą ,  aby urzędników się 
nie bali, a wtedy u r z ę d n i c y  s i ę  z l ę k n ą  i 
b ę d ą  u c i e k a ć ,  a ż  ł y d k i  i m s i ę  t r z ą ś ć  
b ę d ą .  „Zdrajcą1 nazwał ten menyczerpany mówca 
każdego, ktoby chciał głosować na pana lub „pań­
skiego lokaja". „Ternu11 Sangnszce zarzucał kłam 
stwo. Żądał, ażeby obecu. zaprotestowali p r z e  
c i w  k s i ę ż o m ,  p r z e c i w  p a n o m ,  u r z ę d n i ­
k o m  i p r z e c i w k o  r z ą d o w i .  Dodał przy- 
tern: „Jeśli jednego z was zamkną, niech stanie 
za nim dziesięciu, jeżeli zamkną dziesięciu, niech 
stanie setka

Krócej >uż przemawiał Seńko, aie niemniej 
gwałtownie. Wykrzykiwał na p a ń s k i  w y z y s k ,  
zarz eał starostom m a c h i n a cy  e i c y g a ń s t w a ,  
wreszcie zawołał:

—  Wymyślili sobie kartki do głosowania, 
ażet>y lep.ej wyborców chwycić, bo komisaize ze 
starostwa będą płacili za taką Kartkę po 1 zł.,.. 
Dadzą kiełbasę — i poseł już gotowy !

Przemawiali jeszcze powtórnie prof Jaeger­
man i dr. Lewakowski. Pierwszy jeszcze gwałto­
wniej uderzał na rząd, panów, księży i nawet 
wójtów. Drugi powiedział między iuntmi, co na­
stępuje :

—  Macie owoce dotychczasowej działalności 
waszych posłów i rząłu, płacicie za drugich cię­
żary, traktują was, jak bydlęta, a wy za to koi- 
me zdejmujecie na dwa sążnie kapelusz przed 
starostą. Tego nie czyńcie, postawcie im się hardo, 
a wtedy dopiero będziecie obywatelami!

Odezwania się mówców te i tym podobne — 
jak zapewnia aret oskarżenia — wywołały pośród 
obecnych wielkie przygnębienie," oburzenie i inne 
uczucia. Burmistrz Jaworowa p Paar nie mógł 
wytrzymać wymysłów prof. Jaege^mana i podczas 
jego przemówienia wyszedł z lokalu wiecowego 
Szczególną gwałtownością miał się odznaczać wła­
śnie p. Jaegermann, który wymyślając na urzęani- 
ków, czynił różne gęsta charakterystyczne w kie- 
mnku stojącego obok koucepisty starostwa p. Ta- 
beau.

Z  pomienionych właśnie racyj oddano czte­
rech tych panów pod sąd.

Dodać należy, iż akt oskarżenia zarzuca Sen- 
kowi Borysowi zupełnie podobue zachowanie się 
i na drngim jeszcze wiecu, odbytym w Jaworowie 
dnia I go marca 1897 r.

Po dczytaniu aktu oskarżenia, prukurator po­
stawił wniosek o tajność rozprawy, czemu sprze­
ciwili się obrońcy Tryounał odrzucił wniosek 
prokuratora, zatem rozprawa jest jawną.

Przeo południem rozpoczęto przesłucmwanie 
oskarżonych, a najpierw Jaegermanna.

Przewodniczy radca Bieńczewski, jako wotanei 
zasiadają radca Nennel i adjunkt Haszczyc, pro­
tokołuje ausknltant M arek, oskarża prokurator 
Stieber. Bromą oskarżony ch : dr. Grek, Lewicki
i dr. Kormosz.

W y r o k  w p r o c e s ie  W ik to ro w sk im
S ta n is ła w ó w  2 września.

Wyrok w procesie W iktorowskich w łościan  
zapadł już jak o tem w poranuem  wydaniu do­
nosiliśmy

Z 16 oskarżonych dwóch tylko, a mianowicie 
Fnip Olejnik i Józef Kuźmicz zostali uwolnieni. 
Czternastu zostało uznanych winnymi, z nich Mi 
chał Fedyk i Piotr Żyiak otrzymali po 8 mie 
sięcy, Mikołaj Obraza 7 miesięcy, Stefan Okaryna, 
On. Żylak, 01. Melnyk, Iw. Sawczuk i St. Mel- 
nyk po 6 miesięcy, Jurko Sawczuk, Wiktor Tre- 
tiak Mik EIryńczak, And. Harmozyj i Michał 
Carcej po 3 miesięcy, Sawko Szewczuk 2 miesiące 
więzienia. Zasądzeni ma^ą również złożyć odszko­
dowanie pokrzywdzonym w łącznej sumie 261 zł. 
55 ct., tudz;eż 40 zł. za śledztwo.

K ra d z ie ż  so l i  w W ie l iczce .
K rak ów  2 września

Wczoraj popołudniu i dziś przedpołudniem 
przesłuchano około 20 oskarżonych Zeznania ich 
nie zawierają nic szczególnego. Pewna liczba gór­
ników przyznała się do spełnienia kradzieży, inni 
zaprzeczają Co do „kupców" zaś, to ci wszyscy 
do winy się nie poczuwają i twierdzą, że kupując 
sól. byli mniemania, że to sól „deputatowa". K a­
żdy bowiem górnik otrzymuje co kwartał po dwa 
kilo soli na każdego członka rodziny — i to na - 
żywa się „deputatem11. Przytem każdy prawie ku­
piec i kupcowa utrzymują, że świadkowie mają 
do nich „złosc." Oskarżenie opiera się głównie na 
zeznaniach Wojciecha Giergiela, Józefa Cieślika i 
Michała Matuszczyka. Dwaj pierwsi przyznali się 
do kradzieży, trzeci do przechowywania soli.

P o z n a ń  1 września.
P r o c e s  d ra  S k a rży ń sk iego .

(Obraza rządu pruskiego).
Udaliśmy swego czasu sprawę z wydanej 

W Poznaniu broszury dr. W  Skarżyńskiego pt. 
„Nasza sprawa". Władze pruskie wzięły ją  sobie 
tak dalece do serca, iż autorowi wytoczyły pro­
ces o rzekomą obrazę rządu pruskiego i poda­
wanie w pogardę urządzeń państwowych.

Po stwierdzeniu personaliów oskarżonego, od- 
Czytai tłómacz p. Dalski po polsku i po nie­
miecku inkryminowany ustęp broszury „Nasza 
sprawa"’ , i to 'ozdział „Nasza sprawa w zaborze 
pruskim" od strony 111— 122.

1 roknratorya państwowa zarzuca oskarżo­
nemu, że w tym untępie wbrew lepszej wiedzy 
wjstąpił z nieprawdziwemi twierdzeniami o człon- 
kaeh król, rządu. państwowego, które t0 „ ie_

prawdziwe twierdzenia mogą ich podać w po­
gardę i poniżyć w opinii publicznej.

Podsądny, zapytany przez przewodniczącego, 
czy niiał chęć obrażenia rządu i podkopania za­
ufania do u.ego, oświadczył stanowczo, że takiego 
zamiaru absolutnie nie miał. Broszura ma czysto 
naukowy charakter, kistoryczno-filozoticzuy, agita­
cyjną nie jest Chciał w mej wyświecić dokładnie 
obecne położenie, aby po jednej i po drugiej 
stronie wiedziano, jak rzeczy stoją i żeby dopro­
wadzić do jakiego porozumienia.

Gdy mu przewodniczący zwracał uwagę, że 
przecież ustawa kolouizacyjna przyszła do skutku 
zupełnie w drodze konstytucyjnej, odpowiada dr. 
Skarżyński, że może de mre nie jest złamaniem 
konstytucyi, ale jest niem de fucto , gdyż konsty- 
tucya wyi aźnie powiada, że „każdy poddany 
prusk. równy jest w obliczu piawa11. Zresztą 
ustawy wyjątkowe ukui nie cały Sejm, tylko 
większość stronnictw ad hoc zmobilizowanych. 
Można się każdej chwili obawiać nowych ustaw 
wyjątkowych, sprzeciwiających się konstytucyi; 
przecież zapowiedział minister Bossę, że jeżeli 
rządowi me wystarczą dotychczasowe środki prze­
ciw taK zw agitacyi polskiej, to postara się
0 nowe.

Na dowód, że Polacy, z małymi wyjątkami, 
wykluczeni są od wszystkicn urzędów, przytoczył 
oskarżony, że na wyższych stanowiskach jest P 
lan. rara aois, tak samo na śiednich, tylko na 
najniższych znajdują się jeszcze sporadycznie P o ­
lacy. Prawdziwi Polacy me obierają karyery woj 
skowej i urzędniczej, wiedzą bowiem, że daleko 
nie doprowadzą, chyba, że się wyprą swej naro­
dowości.

Na uwagę przewodniczącego, że niesłusznie 
oskarżony nastaje na język niemiecki w sądzie, 
gdyż w takim razie nie mógłby rząd przysyłać 
do stron polskich sędziów niemieckich, odparł dr 
Skarżyński, że przed 30 laty sądy wy mierz aly 
sprawiedliwość interesentom polskim w ich języku 
ojczystym i państwo na tem nic nie ucierpiało.

Wydalenie kilkudziesięciu tysięcy Polaków, 
uważa oskarżony jako czyn barbarzyński, gdyż 
wydaleni złączeni byli tutaj tysiącznymi węzłami
1 podkopano im byt materyalny. Oskarżony przy­
pomina, jak słuszne oburzenie wywołało w świecie 
cywilizowanym wydalenie Niemców z Paryża w r. 
1870, a dalej przypomina, że traktat wiedenski 
poręcza Polakom swobodę przenoszenia się z miej­
sca na miejsce na całym obszarze dawnej Polski.

Co znaczy ucisk narodowy i jak głęboko on 
rani, mogą poświadczyć Niemcy w Kurlandyi i na 
Węgrzecn. Prawo bytu narodowości, choćby naj­
drobniejszych, uważa oskarżony za wyższe po nad 
wszystkie racye stanu i to ze stanowiska religij­
nego, etycznego, chrześcijańskiego i cywilizacyj­
nego.

Przewodniczący zapytuje oskarżonego, czy 
uznałby za słuszne, gdyby n. p. Rusini w Galicyi 
wystąpili z takiemi rekryminacyarni. (?!)

Oskarżony oświadcza, że gdyby byli tak trak­
towani, jak Polacy w Prusiech, toby mieli prawo 
i obowiązek przeciw temu głośno protestować 
i twieidzi, że nigdzie ani w Rosy i, ani na Wę­
grzech język narodowych mniejszości nie jest tak 
uciskany, jak w Prusiech.

Po wyczerpujących przesłuchaniach, zabrał 
glos proKurator, a następnie dr. SKarżyński, kióry 
zaznaczył na wstępie, że ciężko przychodzi mu się 
bronić przeo zarzutem, jakoby był rozmyślnym 
kłamcą. Fakt, że on, oskarżony, po całej swej 
czystej przeszłości znalazł się na ławie oskarżo­
nych, sam ten fakt świadczy wymownie o tem, 
że położenie ludności polskiej jest nienormalne 
i do pewnego stopnia tragiczne. Broszura nie jest 
wcale agitacyjną, tylko rozprawą K storyezuo-filo- 
zoficzną.

. Poglądy autora na wadliwość systemu anty­
polskiego podzielają zresztą w Niemczech cale 
stronnictwa polityczne, dawali im wymowny wyraz 
mężowie takiej miary, jak: Windthorst, Sekorltmer, 
Mallinkrodt, a w ostatnim czasie mą; taki, jak 
Hans Delbrtick.

Narada trybunału trwała blisko dwie godziny. 
Sąd przychylił się w ogólności do wywodów pro­
kuratora, przyjął istnienie twierdzeń, wypowie­
dzianych przez autora wbrew lepszej wiedzy, 
a przyznając oskarżonemu łagodzące okoliczności, 
s k a z a ł  g o  na  300 m a r e k  k a r y ,  na z a ­
p ł a c e n i e  k o s z t ó w  p r o c e s u  i o g ł o s z e n i e  
w y r o k u  w Dzienniku Poznańskim, Kuryerze 
Poznańskim, Gońcu Wielko polskim, Orędowniku, 
Pos. Zły., Pos. Tayeb , Bchles Ztg., Brom. 
Tayeb., Geselligerze- i  w jeduem z pism berliń­
skich.

w Sokole lwowskim.
Z końcem zeszłego tygodnia odbyło się za­

kończenie kursu nauczycielskiego, urządzonego 
staraniem Związku sokolstwa polskiego w sali 
tutejszego „Sokoła", hurs trwał od 17 lipca do 
28 sierpnia br. Nauka teoietyczna i praktyczna 
odbywała się po kilka godzin dziennie, z wy­
jątkiem dni świątecznych. Uczestnicy kursu, któ­
rych było 20, objawili tyle chęci wzbogacenia 
wiedzy fachowo-gimnastycznej, nie szczędząc trudu, 
żmudnej pracy i niezwykłej pilności, aby tylko 
jak najwięcej przysporzyć korzyści zarówno dla 
siebie, jak dla, sokolstwa, a tem samem zwiększyć 
bardzo szczupły dotąd zasięp nauczycieli gim­
nastyki należycie uzdolnionych, ze istotnie podzi­
wiać należy ich osobliwszą wytrwałość w czas.e 
panujących upałów i wakaeyj, tak pożądanych dla 
każdego, po całorocznej pracy zawodowej. Obok 
zaś ich gorliwości zasłużyli sobie ua uznanie 
w calem słowa znaczeniu za twarde i sumienne 
spełnienie obowiązku: kierownik kursu d. R o ­
muald K w i a t k o w s k i  i druhowie dr. Teofil 
S t a c h i e w i c z  i Józef K w i a t k o w s k i .

W  dwóch ostatnich dniach kursu odbył się 
nader ścisły egzamin, trwający od 6 do 9 godziny 
wieczorem. Egzaminatorami byli; naczelnik zwią­
zkowy d. Ant. D u r s k i ,  jego zastępca d. Wtad. 
J a n i k o w s k i ,  dr. T.  S t a c h i e w i c z  i czło­
nek Grona nauczycielskiego Sokoła lwowskiego d. 
D u r s k i  Jan; oprócz nich zaś w skład komisyi 
egzaminacyjnej z ramienia Wydziału Związku 
wchodzili zastępca prezesa dr. Kaź. C z a r n i k ,  
sekretarz dr. Ks. F i s z e r ,  d. Al. W a I l e k 
i pomienieui wyżej kierownicy kursu. Egzam.n 
przeprowadzony był nadzwyczaj drobiazgowo i wy­
czerpująco, dał więc możność przekonania się 
o teoretycznem i praktycznem wykształceniu 
każdego z uczestników kursu i ich gruntownie na­
bytej wiedzy fachowej.

Bezpośrednio po zakończeniu egzaminu odby­
ła Komisya konferencyę, na której omawiano wszelkie 
pro i contra każdego uczestnika kursu, biorąc 
pod rozwagę nietylko pilne uczęszczanie na kurs, 
wiadomości teoretyczne, przeprowadzenie prakty­
cznych lckcyj wszystkich ćwiczeń, ale także spo­
sób i wprawę w ich wykonywaniu. Po konferen 
cyi nastąpiło ogłoszenie jej wyniku i rozdanie 
patentów uczestnikom, zebranym na sali. Jako 
więc uzdolnieni na samoistnych kierowników ćwi­
czeń gimnastycznych w towarzystwach sokolich 
uznani zostali druhowie: S i m l e r  Adam z Bo­
chni, K u c z e r a  W lihelm z Brodow, S a d o w s k i  
Józef (z odznaczeniem) z Uzerniowiec, K u z i a n  
Włodzimierz z Jasła, R  ay no c h Wincenty z K o­
łomyi, C h o m i c k i WłoJzimierz (z odznaczeniem) 
i H a m b u r g e r  Alfred ze Lwow a, L e w i c k i  
Aleksander i W r ó b l e w s k i  Piotr ze Stryja, 
K w i a t k o w s k i  Romuald z Tarnopola, M o ­
k r z y c k i  Karol z Tarnopola, W o j n a r o w s k i  
Józef z Tarnowa, O b r ę b s k i  Jan z Zagórza i 
J a n k o w s k i  Franciszek z Żółkwi. Kilku jedy­
nie kandydatom pozwolono zgłosić się do pono­
wnego egzaminu najdalej do końca grudnia b. r 
wyrażając przekonanie, że do tego czasu zdo}ają 
uzupełnić braki, jakie się ukazały obecnie.

Po ogłoszeniu wyniku z egzaminu odbyła 
się w górnej san Sokoła wieczornica pożegnalna. 
Zastępca prezesa „Związku11 d. C z a r n i k  życzył 
wszystkim uczestnikom kursu, takiej wytrwałości 
w dalszej pracy dla idei sokolej i nad wychowa­
niem młodego pokolenia, jaką okazali przez cały 
czas nauki na kursie, a d. W o j n a r o w s k i  
z Tarnowa dziękował w wymownych słowach 
imieniem uczestników kursu naprzód ,jZw:ązkowi*‘ 
za urządzenie netylko kursu, ale także za wszel 
kie inne ułatwienia, jak bezpłatne kwatery rozda­
nie wszystkich podręczników itp., zaś „Macierzy11 
lwowskiej za. bezinteresowne odstąp.enie sali i 
przyrządów, a wreszcie kierownikowi i nauczycie­
lom kursu wyraził serdeczną podziękę za trud i 
pracę, jaką dla nich podjęli Przemawiali jeszcze 
na temat rozwoju i pracy dla sokolstwa polskiego 
dd. Fiszer, Janikowski, Durski i Wallek toast 
humorystyczny, a ożywiona zabawa wśród śpiewu 
przeciągnęła się do północy, pozostawiając miłe 
wspomnienie dla uczestników kursu, którzy na 
pamiątkę wspólnej pracy dali się fotografować, 
ofiarując po jednym egzemplarzu fotografii kie­
rownikom swoim „Związkowi11 i Sokołowi lwow­
skiemu.

Ośmiu ze wspomnianych wyżej kandydatów 
i dwóch z poza kursu poddało się w dniach 30 
i 31 sierpnia br. przed tutejszą c. k. kom>syą egza­
minacyjną egzaminowi państwowemu ua nauczy­
cieli gimnastyki dla szkół średnich i sem.naryów 
nauczycielskich i egzamin ten złożyli, a miano­
wicie druhowie: O b o r n i c k i  Włodzimierz, H ani 
b u r g e r Alfred i T r o s z k i e w i c z  Antoni 
(wszyscy trzej z odznaczeniem) ze Lwowa, K u 
z i an Julian z Jasła, K n c z e r a  Teofil z Brodów, 
K w i a t k o w s k i  Romuald z Tarnopola, T i m l er 
Adam z Bochni, W o j n a r o w s k i  Józef z Tar­
nowa, W r ó b l e w s k i  Piotr ze Stryja i M a z u r  
Józef ze Stanisławowa.

Na uznanie zasłużył sobie d. dr. Teofil S t a ­
c h i e w i c z ,  który kandydatów tych nawet do 
egzaminu państwowego przygotowywał z anatomii, 
hjgieny i tizyologii zupełnie bezinteresownie

Szczęść Boże zatem wszystkim w dalszej 
wytrwałej pracy dla idei sokolej i dla rozwoju 
młodej generacji

: z
( Telegramy „ Słowa Polskieę/fp).

W  ostatniej chwili otrzymujemy następu­
j ą c e  depesze z W iedn ia :

W ie d e ń  3 września. Kom isya parlamen­
tarna rozjedzie się, zostawiając subkomuet. 
P osłow ie  czescy mają zjazd jutro w Pradze. 
Powszechne wrażenie, że so li ia rn ość  stron 
nictw prawie jest zupełna, po wzajemnej, lo ­
jalnej wymianie myśli postulatów. Tak samo 

S tosunek  do rządu, wyjaśniony. Rząd ma czas. 
do zebrania Rady państwa czynami okaże 
zupełne porozumienie i wspólność programu 
politycznego z prawicą. Narady okazały, że  
połączone siły rządu i większości przedsta­
wiają istotnie parlamentarną siłę. Subkomitet 
ułoży z rządem porządek postulatów, które 
mają być zrealizowane.

W iedeń 3 września. Salzburyer Chromik 
występuje przeciw na woły w ant m Bloica Pol­
skiego do umiarkowania. Żądania partyi lu­
dowej katolickiej mają być spełn ione; w naj­
gorszym razie zostaną też spełnione i bez 
Baden.ego.

Eeichswehr dowiaduje się od dobrze po in ­
form ow anego korespondenta sw ego z Pragi, 
że w konferencyi zajęli Młoduczesi najbardziej 
stanuwcze stanowisko, oświadczyli się za 
oktrojowaniem regulaminu.

Polacy odradzali od zbyt daleko idących 
krokow i oświadczyli, ze tylko w ostatecznym 
razie dadzą swe przyzwolenie na użycie o- 
staiecznych środkuw.

W iedeń 3 września Fremdenblatt omawia 
morawskie enuncyacye cesarskie, nawołujące 
do narodowego umiarkowania i pow iada : 
„Niepodobna zapoznać poważnego znaczenia, 
które tkwi w tych słowach cesarskich ze 
względu na walkę, Loczącą się właśnie pom ię­
dzy dw om a wysoko cywilizowanymi szcze 
parni".

Deutsche Ztg. p is z e ; „R ząd  i w iększość, 
mogą sobie dokonać zamachu stanu, zmiany 
konstytucyi, ale nie mogą przejść nad Niem­
cami do porządku, jakby to byl: heloci" .

Wiener Journul twierdzi, że Badeni pod ­
da się większości przed zebraniem się parla­
mentu.

Wiener Tagbl. przypomina z okazvi o d ­
bywających się obecnie manewrów cesarskich, 
że armia jest silnym punkiem oparcia prze 
ciw narodow ościow em u zamętowi. Delegacya 
musi się zgodzić na budżet wojskowy. Dzień 
nik ten w yw odzi następnie : Łatwo sobie przy­
pomnieć, jak  p ized  20 laty rządzące konsty­
tucyjne stronnictwo, a było  ono prawdziwie 
niemieckiem, w kwestyi tak żywotnej dla ar­
mii, jak odnowienie ustaw obrony krajowej 
w chwili nistorycznej zawarcia aliansu z Niem­

cami, przeszło do opozycyi . przez to zaszko­
dziło interesom państwa.

Przypominamy i to, jaK nieszczęsnymi 
były skutki tego wielkiego błędu politycznego, 
który Niemcy przypłacić musieli utratą domi­
nującego swego stanosviska. Podobną jest c e ­
cha chwili obecnej Yi olno więc zapytać, czy 
Niemcy mogą sobie pozwolić  na ponowienie 
tego samego błędu i to w większym stopniu, 
gdyż nie chodzi tu już o szczegóły ustaw 
obrony krajowej, ale o parlamentarne spe ł­
nienie owych form, jakie konieczne są do le­
galnego podtrzymania budżetu armii i k on ­
stytucyi; chodzi o to -  innemi słowy —  czy 
za pom ocą obstrukcyi koniecznie uniemożli­
wiony być ma wybór delegacyi, przedłużenie 
ugody na rok jeden, na rok jubileuszowy ce ­
sarza ?

Pytanie to należy stawić w obec pertrak- 
tacyj, jakie Badeni prowadzi z wodzami par­
lamentarnej większości. Niemieccy przywódcy 
opozycyi dadza odpov. ledź, aie nim ją dadzą, 
powinni dokładnie zaslanowić się nad real­
nymi stosunkami, nad siłą prawdziwych fak­
tów.

Neues Wiener Tagblatt pisze o rokow a­
niach większości z rządem : W ygląda  na żart 
to, że przytem jakby całkiem zapomniano
0 Niemcach. Im się zdaje, że Niemcy dadzą 
się zoperow ać (herumoperiren) jak królik, pud- 
dawany doświadczeniom wiwisekcyjnym. —  
Niewątpliwie panuje w żelaznym pierścieniu 
pewna naiwność.

Przypuśćm y nieprawdopodobny wypadek, 
że nowy regulamin Izby, z pominięciem praw, 
doprow adzono  zapom ocą jakiejś sztuczki do 
skutku: czyż im się zdaje, że przez to op o ­
zycyjnego Niemca wystrychną na dudka?

( ’o jest prawdopodobne, wy żelazne g ło ­
w y z żelaznego r ingu?

Oto to, że jeden opozycyjny Niemiec bę­
dzie wykluczony po drugim, bo wam  żaden 
nie podda s i ę ! Będziecie tedy mieli parlament 
bez Niem ców — parlament kadłubowy!

Czy to jest rozw iązanie?  A  jeśli tak, to 
można je  Lyło osiągnąć w nierównie ła ­
twiejszy sposób A by  więc Czechów ugłaskać, 
którzy wstąpią do parlamentu jedynie z za ­
strzeżeniem prawnc m przeciw konstytucyi i 
dualistycznemu ustrojowi, stworzonoby stan, 
który wepchnąłby z parlamentu N iemców, 
tw órców  i filary konstytucyi. T o , co nazywają 
polityką pojednania jest, w gruncie rozdar­
ciem w swarze i walce wszystkich przeciw 
wszystkim. ‘

Praga 3 września. Par. Listy donoszą 
że na wczorajszej konferencyi prowadzili dy- 
skusyę przeważnie polscy mężowie zaufania 
Podkom itetowi udzielono dyrektywy dla ro 
kowań z rządem co  do postulatów większości. 
Cytowany organ oświadcza, że większość nie 
jes t  już większością rządową. Rząd jednak 
musi być gabinetem prawicy.

Herold, Pacak, Strausky napierali na 
przeprowadzenie zupełnego równoupraw nienia 
pod kazdyrn względem dla Czechów i ośw iad­
czyli ,  że jeśli to się nie stanie, nie będą m o­
gli popierać rządu. Badeni przyrzekł zupełne 
równouprawnienie.

T o  samo pismo zapowiada dalej, że w przy­
szłości znajdzie sSę w  budżecie pozycya dla 
upaństwow ienia czesku go gimnazyum w Opa­
wie, jakoteż urządzenia politechniki i uniwer­
sytetu czeskiego na Morawie.

Wczoraj też  wyszło ministeryalne rozpo- 
rząrżeniu do szefów krajowych o dwujęzy- 
kowych napisach na budynkach urzędowych
1 o wprowadzeniu utrakwizmu do publicznych 
dukuinentuw.

L w ó w  3

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20 frankówka
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Już po oddaniu  n u m eru  pod  urtse 
otrzym aliśm y depesze z W arszaw z  n o '  
wodu spóźnionej pory zm uszeni jesteś! 
od ioźye  j e  do numeru porannego.'

Dziai ekonomiczny.
T a rz  z b o ż o w y .  Giełda rozpoczęła z i 

września obroty „na jesień", które będą trwać 
do 31 października. Nowy okres giełdowy 
rozpoczyna się po bardzo burzliwej epoce, 
dosyć powiedzieć, że kurs pszenny zmieniał 
się w niej mięńzy 7 zł. l o  ct. a 12 zł. 95 ct 
To też sfery giełdowe oczekują z niepokojem 

| rozwikłania interesów „na jesień" zawartych.
T a rg  p ien iężn y  w Wieaniu, już me ty­

le potrzebuje gotówki, co w pierwszych dniach 
miesiąca. Minio to eskont prywatny trzyma się

1 stopy 3 7/8- , . . .
W Berlinie także gotówka drożeje — a 

Bank angielski ma już dzisiaj podnieść stopę
procentową dc 2 ‘ / r

Ustawę dla poparcia przemysłu t Au
s try i  ma wkrótce wnieść minister handlu do 
Rady państwa. l a k ą  ustawy mają już  W ę ­
grzy, z innych państw Bułgarya, Semia i Ru­
munia.

F o c z t o w a  kasa oszczędnością  W dziale 
czeków vm złożono  w sierpniu 15*7*9 mil. zł. 
a podjęto 151*1 mil. zł. Wkładki zwiększyły 
się o 6 8 m.l, i wynoszą 70'6 mil zł. L iczdc 
wkładających wzrosła  o 167. Wszystkich jest 
32.604 W  dziale wkładtk oszczędności wpły­
nęło B’35 mil., zw rócon o  2-97 mil. Książe­
c z e k .  oszczędności jest 1,224.632 na sumę 
5 2 6  mil. zł.

U p a d ło ś ć  J laxa  K re m s ira  w B uda­
p eszc ie .  Przedłożony wierzycielom przez za­
rządcę masy bilans wykazuje 848.503 zł. pa­
sywów na 852,117 aktywów. Bliższe badanie 
bilansu wykazało jednak, że dla wierzycieli 
zostaje najwyżej 50 procent, Tak skończyła 
spekulację  zbożow ą jedna z największych 
firm peszteńskich

Ceny t a r g o w e ; B och n ia ,  d. 2 września. 
Dziś p łacono za 100 klgr. netto ; Pszenicę 
od 10 zł —  ct. do 10 zł. 50 ct. Żyto  od 7 zł
oO ct. do 8 zł. —  ct. Jęczm ień od 6 zł.
50  ct. do 7 zł. 50 ct Owies od 6 zł. — ct. 
do 6 zł. 20 zł. Kukurudza — zł. —  ct. do
—  zł. —  ct. Groch od 7 zł. — ct. do 8 zł. 
50 ct Fasolę  od —  z ł .— ct. do —  zł. —  ct 
Tatarkę od —  zł. —  ct. do —  zł. — ct. 
Proso od — zł. — ct. do — zł. —  ct. Bób 
od — zł. —  ct. do — zł — ct. Kunicz od — 
zł. —  ct. do —  zł. —  ct Ziemniaki od 2 zł. 
20 ct. do 2 zł. 40 ct. Słomę od 1 zł. 50 ct.
do 1 zł. 60 cl. Siano od 1 zł. 40 ct. do 1 zł.
80 ct. Masło za 1 kilo od —  zł. 55 ct do
—  zł. — ct. Jaja za kopę od —  zł. — ct. 
do — zł. 95 ct.

Na targ zwierzęcy spędzono : Bydła 374 
Koni 266. Swiń 1066 i p łacono za 100 klgi 
żywej wagi; B yń /o*od  20 zł. 50 ct do 21 zł. 
50 ct. bwinie ou 38 zł. - -  ct. do 40 zł. —  
ct. Konie za sztukę od 15 zł. —  ct. do 200 zł.
—  ct.

Następny jai mark odbędzie się dnia lG-go 
września 1897. __

Odpowiedzialny R edaktor : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i -

W ie d e ń  3 września. W  Deutsch. Volks- 
blatt oświadcza b. antysemicki poseł O. E ich- 
horn list S to ja łuw skiego , że wszystkie prze- 
tiw niemu św iadczące akta odesłał do Rzy­
mu, by Watykan obmył go z zarzutów.

W ied eń  3 września W ykaz Banku austro- 
węgierskiego z 3 1 -go sierpnia ; noty w obiegu
653.392.000 zł. (-j-27.429 mil.) pokrycie kru­
szcow e 5 2 6 ,8 4 1  000 zł. (- (-624.000), portfel
136.695.000 zł. (-j-2,453.700 zł.), lomnard
23.050.000 zł. (+ 1 8 8 .0 0 0 )  rezerwa not wolną 
od podatku 75,371.000 (— 27,069.000).

(Cyfry w nawiasie wykazu,ą stosunek do 
poprzedniego wykazu. Przyp. Red.).

B y s t r z y c a  3 września. Cesarz w y p o w ie ­
dział swe zupełne zadowolenie z przebiegu 
wczorajszych ćwiczeń.

B y s t r z y c a  3 września. Rano o godzinie 
7 w towarzystwie małej swuy także niemie­
ckiego i włoskiego attachćs w ojskowych  udał 
się cesa iz  na pole ćwiczeń. Powietrze stale 
cudowne.

L ip sk  3 września. Podczas komersu z oka- 
zyi rocznicy zwycięstwa pod Sedanem, prze­
mawiał prof. S c h w  e i g h a s e u  z Darmstadtu 
z niesłychaną zuchwałością, roztrząsając sto­
sunki austryackie. Literat Hofer ośw iadczył: 
„Nasza wycieczka do 8aksum była dla Cheb- 
ezyków prawdziwym pucnodem tryumfalnym. 
Nie zam eiham y nigdy walki. W iem y, że za 
naini stoi 5U mihonow Niemców. Byle chły­
stek polski sądzi, że nas zgniecie juchtov*ymi 
polskimi butami. Niech sobie wraca do 
Polski (Polakei) u nas nic nie wskóra".

Pos. I r  o powiedział: „Nie idzie o roz­
porządzenia językow e, lecz o to, że chcą rzą­
dzić ponad głowam Niemców. Jezuityzm i 
slawizm p o J j ją  sobie ręce. Za dzisiejszymi 
wielkorządcami wiedeńskimi kryje się papież 
rzymski. Ofiarujemy wam braterstwo brom, 
a my, Chebczycy, umiemy dotrzymywać na 
szych ślubów’ . Ręka w  rękę stanąwszy, zw y ­
ciężym y".

Kiuidya 3 września. Biuro Havasa d o ­
nosi, że w czoraj powstańcy strzelali na tu­
reckie wojska, które odstrzeliwały — nikt je ­
dnak nie został zabity.

M onza  3 września. Królestwo włoscy 
odjechali w nocy w towarzystwie ministra 
spraw zewnętrznych do Homburga

T e leg ra m  gi I d o w y :  W iedeń  3 września. 
Kredyty austryackie 366-35; Tureckie 65 '30 ; 
Lhnderbank 234 5 0 ;  Południowa 87 25; Kolej 
państwowa 350.50; Alp.ny 137.90; Tytoniowe 
162*- .

Usposobienie mocne.

H o te l „ Im p e r ia l "
ul. Trzeciego M-.ja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 2 września:
A. br. Miirner z Jaworowa. — A. Horeu- 

stein z familią z Kijowa. —  T. Obmiński, P- 
Stachewicz i dr. Kirchmajer z Kiakowa. — JM- 
i orges i H. Marcot z Paryża. — O. W®tor 
z Załuża. —  S. Leissuer z Lubaczowa. — M. 
Herzberg z Benina. — M. Katz z Monachium — 
Prof. Otto Partik z Budapesztu.

_ E 3 . o c e l  I r a n c t A e - J s i
Lwów -  plav Maryaclti

W  nowym Zarządzie, zupełne odnowiony.
- • - — -  (F- C. Pionach).

Przyjechali dnia 2 września :
W. Korosteński, ck. sta. osL i P- Doening 

z Sokala. — Prof. B. spei.h z Wiednm- 
J. Schneider z Kurowic — Z. stojowsk ,Dl 
siadowa — M. Dobrzański i H. Walcgowa z ie^ 
nicy. — P Grekowa z Bursztynu. • wor 
kowska z Kowanie. —  J- Lngiander z awary .

.. a __ P. Pieehowicz—  K. Szymczewski z Zulkwi. *
z Krakowa. -  A. Zabłocki z Fodo a ros. K 
Jarecki z Dąbrowy. -  Z- Kasprzyk.ewiez
z Berna. —  S. Sieradzki z Kroi. po*+_---------- --------

C iągn ien ia  dnia 5  w rze śn ia  189 7 ^

Główna
p r o m e s y

na

3%  los, austr. zakładu kred.ziemsk.
z  x o ls :V Ł  1 3 S 9

j  i f i  *  stempel 50 ct., razemsp rzed a ją  po 1 1 s
z* 1 zł. 50 cl

Sokal i Lilien
Dom bankowy i Kamor wymiany

Woi-atW* z prowincy. z-łatwia^y idw i tną
n o n z t r ^ T d M t o ^ ^  p jw izy i.

jf ADBSŁAN ih
,Rnbi vka ta nie pochodzi od redakcyi, która też me 
v.i na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

— " k a n c e l a r y a

D - r a  F r y d e r y k a  K r a t t e r a
adwokata krajowego znajduje się obecn ie  przy  

ulicy Szopena 1. 7.
(Uokońc/.ruie).

Do d z is ie jszeg o  n u m e r u  d o łą c z a m y  
p r o g r a m  w y śc ig ó w  k o n n y c h  w e  L w o w ie .

Proszę źadać w szę dz ie :  r

tutek cygaretowy ch l i „ P o l o n i a 4'  Eudolfa Horlicski w K ro k om
G łó w n e  zastępstw o na L w ó w ;

ul. Akadeiinckall. 8 .amr c en n ik1 i  p ró bk i d a m o  i  opałtnie. ' W



4 V „dŁOWO POLaglE1 Nr. 20o.

U ) J. HAiA/THOflNF..

TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powiesi przełożona z angielskiego.

(Ciąg dn-ls/.j)

—  .Tak to n ic !  — zawołał inspektor. — 
W mojej przynajmniej pr ktyce nie zdarzyła 
się nigdy zbrodnia, po której ni6 pozostałaby 
jjKakolwiek podejrzana wskazówka. Tylko nie 
zawsze mam y wzrok dość bystry, aby ją  za ­
uważyć Niech pan tego me bierze za naganę 
— m ów ił inspektor aalej, widząc, że jego 
agent, jakby zawstydzony, spuścił wzrok  ku 
ziem i — sprawiłeś się pan dobrze, nawet bar­
dzo dobrze Ale przyznasz pan chyba, że mor 
derstwa nie dokonano tak zgoła bez żadnego 
narzędzia.

—  Tak jest, ale zabójcy  zabrali rew ol­
wer ze sobą.

— W  zamian za to zostawili jednak coś 
innego...

Garbus spojrzał na swego zwierzchnika 
zdumiony.

— Go m ianow ic ie?  —  zapytał.
— Kulę.

Kulę? Tak, ale...
—  Gdzież ona je s t ?
— Prawdopodobnie w piersi nieboszczyka.
—  A więc pierwszem zadaniem pańskiem 

jest postarać się o to, aby dostała się w pań­
skie ręce.

— I sądzisz pan, parne inspektorze...
—  Że ona musi nas doprowadzić do pi­

stoletu, z którego została wyrzucona, a daDj 
— obaczymy...

Garbus otworzył już usta, ażeby coś  na 
to odpowiedzieć, gdy wstrzymało go stukanie 
do drzwi. Za chwilę wszedł do biura urzędnik 
i nic nie mówiąc, położy ł na stole telegram.

Inspektor rozerwał szybko pieczątkę i 
rzucił okiem na depeszę. W  miarę, jak  od czy ­
tywał jej treść, marszczyło mu się czo ło  i 
podnosiły brwi — wreszcie  uśmiechnął się 
z zadowoleniem.

—  Ależ to idzie szybko —  rzekł — zda ­
je  się, że już mamy ptaszków.

Podał depeszę garbusowi, który poch w y ­
cił ją  chciwie i począł szybko odczytywać, 
co  następuje:

„John H. Brady, 23 lat, urodzony 
„w  Stanach Z jednoczonych , James 
rDoyle, 30 lat, urodzony w Stanach 
„Z jednoczonych , Michał Crogan, 2d 
„lat, urodzony w Stanach Z ,ednoczo  
„nych, uwięzieni, jako podejrzani o

^zam ordow anie Harniera. John H. 
„Brady rozpoznany."

— A  więc pańskie przypuszczenia, pan.e 
inspektorze, okazałyby się słusznenr ode­
zwał się garbus z westchnieniem.

— W edług wszelkiego praw dopodobień ­
stwa — odparł inspektor ze śmiechem —  a 
cała tajemnicza sprawa byłaby w ten sposon 
szybko i łatwo rozwikłana. A le to zdarza się 
bardzo rzadko, zawsze jeszcze może się p o ­
kazać, że popełn iono błąd.

Garbus omal, że nie zaw oła ł :  „O by  tak
było w istocie !"  — pom iarkował się jednak 
w czas i rzekł tylko :

—  Może więc nie zaszkodzi, jeżeli ja d a  
lej będę prowadzi! moje poszukiw ania?

[nspektor skinął głową na znak przy­
zwolenia, poczem  agent ch w ycił  swój kape­
lusz i oddawszy zwierzchnikowi głęboki ukłon, 
oddalił się w milczeniu.

R O Z D Z I a Ł IV . * 
" B ł ę d n e  c  g - n i k r i .

John H. Brady został tedy uwięziony 
wraz z dw om a towarzyszami, pod zarzutem 
udziału w zamordowaniu Haruiera. Jeden 
z Francuzów , stałych gości winiarni, poznał , 
go i twierdził z całą stanowczością, że Bra- J

dy należał do owej szajki, która wczoraj o 
godzinie dziesiątej wieczorem  usiłowała speł­
nić kradzież w  sklepie Harniera.

Tak stały rzeczy 30 grudnia koło  po­
łudnia.

Pisma poranne następnego dnia przynio­
sły dokładny opis uwiezienia z łoczyńców , 
przyczem rozwodziły się w pochwałach nad 
sprężystością i zręcznością policyi, która w 
przeciągu tak krótkiego czasu spełniła swe 
trudne zadanie.

Brady jednak od pierwszej chwifi prze­
czył wszystkiemu zapamiętale i starał się 
wszelkiemi siłami wykazać, że nigdy w życiu 
nie popełnił żadnego morderstwa, a tem 
mniej zarzucanego mu obecnie. Jako dow ód 
swej niewinności podawał, że w owym  czasie, 
kiedy Harniera zamordowano, był oddalony 
od miejsca zbrodni o jakie pół mili. W ogro ­
dzie Madison Sąuare ' były zapowiedziane 
wielkie wyścigi szybkobiegaczy z rozdawa­
niem pięknych nagród; wiedząc o tem, udał 
się do tego ogrodu jeszcze  wcześnie popołu ­
dniu i pozostał tam przez całą noc. Zaklinał 
się na wszystkie świętości, że mówi czystą 
prawdę, .starając się koniecznie wykazać 
w ten spo.-ób sw oje  alibi.

Ale nikt nic mu me wierzył. Rosły, o 
szerokich barkach chłopak miał wprawdzie 
twarz dziecka, szczerą i otwartą, lecz wie­

dziano o nim dobrze, iż dawno już był 
z gruntu zepsuty i że lubiał szczególnie nocu® 
w łóczęgi w  towarzystwie innych podobnych 
łobuzów. Obecnie wyglądał bardzo pomie­
szany i targał nim widocznie niepokój Fran­
cuz poznał go, a bardzo ' jeszcze pogorszyła 
jego  położenie matka, która, dowiedziawszy 
się o jego uwięzieniu, przybiegła zaraz do 
policyi z płaczem i wyrzekaniem. Głosem 
przerywanym przez łkanie, poczęła wywodzić) 
że syn jej nie jest mordercą, że nie potrafiłby 
o n ! nawet zwierzęciu wyiządzić krzywdy. 
W ieczorem  dnia dwudziestego dziewiątego 
grudnia już o godzinie dziesiątej był w domu 
i aż do następnego poranku spokojnie i bez 
przerwy spał w swojem łóżku.

Biedna matka nie przeczuwała zapewne, 
iż tem swojem zeznaniem niszczy zupełnie 
alibi przedstawione przez syna i że skutkiem 
tego zarowno jej, jak i jego  zeznania prze­
stają być wiarogodne. Zresztą było widocznem, 
iż to, co  ona opowiada, jest czystym wymy­
słem, bo  jeśliby Brady spędził noc w domu 
w swem łóżku, nie mógłby wym yśleć historyi 
o ogrodzie  Madison Sąuare.

Nie, Brady był znanym hulta jem ; i jeżeli 
nawet sam nie był moidereą, to niezawodnie 
mógł podać nazwisko zbrodniarza. Takie było 
ogólne przekonanie w policyi

(C. d. n.).

WODA FIOŁKOWA
Chusteczki k o r o n -

usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospow e. 

T w arz  odświeża, wybiela i wydelikaca 
Cena 1 zł.

■sesap p w

JAN IHNATOWICZ
LWÓW . (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Hali, ka 1. 11. 
KRAKÓW: SukFnnice 1. "30., CZERNIOWCE: Rynek G 2.

k o w e , fanchoniKi, szale k o ­
ronkowe, koronki po 

leca w wielkim wyborze najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lw ów , Halicka 6.

U l a  s z u k a j ą c y c ł -  p r a c y ,  - m g  

4 - w i e r * i * « w e

b e z j i t a t n i e ,

l  Gostyński J.
?r2idsiśb.::stwo keksowi spsdjcyi

Lwcw. pl. Halicki L 3. 

T r a n s p o r t u
m ebli w wyście lanych  w o ­
zach zam kniętych nie wy 
magiijącyeh opakowania
Przeprowadiama w miejscu.

opakowanie mebli szkła i
porcelany.

Speńycya aa ulej i 2 łoi i
dwa razy dziennie.

Ceny możliwie najniższe.

ii

Kompletne wyprawy kuchenne i 
artykuły dla urządzeń domowych
poleca ?ICTE CHEZą STOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1, (naprzeciw Katedryj.

BUCHALTERYI
kupieckiej uczy pod gwarancyą po­
myślnego ikucku starszy nauczyciel 
szkolny S S C H L A G , ul. Kotlar­

ska t. i .

Fortepiany
borze jak zawsze w składzie J 
B A LK G  M G S S IL  we L w ow L . 
przy ul. Karola Ludwika 7 I piętro.

Najmocnie jsze!
Pończochy, skarpetki pończoszki 
dziecinne we wszystkich kolorach, 
nieszyte, para od 22, 30, 35, 40, 

45, 55, 75 do 00 et. poleca

MAKS MEHLFELD
L w ó w ,  Rynek 37

Podłogi
zapuszcza i froteruje szybko i ta­
nio Z A K Ł A D  F R O TE  RSkl ul.

Gródecka 23.

M p l l ł n p  doświadczony w spra- 
I l l d l l U I  wach szkolnych i lin­
gwista ofiaruje pomoc naukową i 
opiekę rodzicielską, —  Zgłoszenia : 
E sięgarn.a, plac Katedralny.

T. Y h s a e g o  w y r o b u
najlepszą

Masę woskową
na podłogi

i
praw dziw ą

Masę francuską
na posadzki

poleca

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R yn ek  38

Książki szkolne
używane są do nabycia w an­
tykwam i D. G R U N D A  we Lwo- j  
wie, ul. Teatralna J. 16 po ce- 

|  nach najniższych.

M ł o d y  cz ło w ie k  p o  u k oń czen iu  w yd z. N a u c z y c ie lk a  d o  przedm iotów  m uzyki i
j ch em iczn eg o  tia p o lite ch n ice  w Karlsruhe języ k ów  szuka uinieszszenta. A d re s  : S to -

poszukuje o d p o w ie d n ie g o  zajęcia . A d r e s : ja ń ce , w e  d w orze , o , p. S ąd ow a  W isznia,
w  A d m in istracy i „ S ło w a  p o lsk  '* M arya G u m o vskn.

P a n ie n k a  z p o rzą d n ego  dom u poszukuje 
le k cy ę  z 1 lub 2  kl. Na żądanie m oże 
udzielać rysu nków . W iad om ość ul. Z ie ­
lona 1, II. p. E, J ,, drzwi nr. 6.czorow sk i, I .w ów , ŻSłkie-.rska 

aausm i

43j4 Ifilo Kawy
r& t fo ,  o t a t n  e. za  z a l ic z k ę  lub n a d e ­
s ła n ie m  g o t ó w k i  Pod g w a r a n c y ą  naj 

' -p s z y  t o w a r  
A f r y k .  M o c c a  p o r t o w a  . . . z t  4 7 5
S a n to s ,  b a rd z o  d o b ra  „ 4  9 0
K uba, z ie lo n a ,  z n a k o m i t a  . „ o 18
C e y lo n ,  n i e b i e s k - z i e l  z n a k o m  6 35 
Z t o t a  J i w a  i ó ł t . ,  b a rd z o  d o b r a  „ 6 3 0  
P e r t o w a ,  Silna, b a rd z o  n o b ra  „ ri 4 5  
M o c c a  a ra b s k a , a ro m a t y c z n a  „ 7.10  

C in n ik  w r a z  z ta ry fą  c ł o w ą  o p ra tn le .

U f c t l i f t g e r  &  Co,, H a m b u r g ,

J K u c h a rz  m ło d y , żonaty, bezdzietny, p o -  
Mam zaszczyt uwiadomić Szan. ! szuk uje m ie js c a ; Żona m oże b y ć  jak o  

P. T. Publiczność, —  iż Z dniem  ̂ klucznica lub siużąci. Ailies: Józef i\ a-. _ .  i.: t ... a. ... ' i  l ii.:
1 sierpnie p r z e n i o s ł e m

Pracownię sukien męzkich
z ul. Krzywej 1 10

na u!. W a łc w ą  I. II.
Dziękując za dotychczasowe za­

ufanie, proszę nadal o łaskawe
w z g l ę d y .  Z  sza cu n k iem

J a h ó b  K u r z
krawiec mezki, ul. Watowa II,

r chcący z łożyć sobie za życia kapitał lub p ozo­
stawić. po najdfuższem przeżyciu sw ojej rodzinie 

zaopatrzenie, nareszcie każdy, kto dba o dobro sw ojej żony, dzieci 
i rodziny, pow inien  się ubezpieczyć w najw iększej i najbogatszej

ĄSEKURACYI ŻYCIO W EJ

T he Star‘ w Londynie

Ki Wuracyjne w  inogrona z u

w  r - o l c u  lr-» 1 3 ,
najniższe! Dywidenda bardzo zna- 
T zez pierwszych pięc lat można p!’a- 
Fbezpieczając IOOOO złr. na do-

o s i a u

Faeton i w o z
do sprzedania, ulica Mochnac­

kiego I 4 8

Tapety li
i  
< 
i  
i 
i  
i  
i  
I
A  W i ó r y  d o  d y » p o a jc y i .  T ap etow a n ia  ™ w  miejsca i na p r o w in o y ę  obejmuje.
B w w t «  W W W  ' I

kolosalny wybór, taniej jak  
w W i e d n i u  i zagrani­
cą, poleca fachowy magazyn

A. KiYysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2

It
I
t
I
l
1
*

« 4zarodziejsKie artykuły , he- 
-ż ce, f lgh  i zabawki polecaflQl

J A C H IM O W S K I ,  
Trybunalska I. I.

L w ów . ulica

p o l e c a  h a n d e l

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  vv<- L w o w i e .
Łaskaw e zam ów ien ia  z prow iu cy i uskuteczniam  o d w io tc ą  poczta.

( w
w  W y z s z y  zakład w ycho w a w czo -na u ko w y $

56
l i i t  i s t n i e j ą c y

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wal l ach i Syn
L w ó w ,  I t y r i c k  88

poleca

sukna na mundury
dla studentów.

y
IV , N I E D Z L y I E K O  W S K I E . l

został znacznie rozszerzony i przeniesiony z ul. Jagiellońskiej

W  na ul. Kościuszki 1. 14

*
>K

Obok istniejącego od lat 21 pensyonatu o zakresie szkól wy- 
działowych, otworzona została na mocy zezwolenia W ysokich w  

W ładz szkolnych pierwsza klasa gimnazyum żeńskiego. ^
Kurs nauk rozpoczyna się dnia 4 września; W p is y  zaś tak w  
dochodzących jak stałych uczenie dnia 28-go sierpnia w go- C l 

dżinach od 10— 1 i od 3— 6.

■ lO O O O O ó ó t

t a n i n y  L i l i a

p rze c iw  m iedz i na 
p s z e n ic y !

K am ień  siny
(siarczan miedzi)

j a k o t e ż

GOTOWĄ BAJCĘ
w pakietach 

z p r z e p i s e m  u i y c i a ,

T R U C I Z N Ę
niezawodną na myszy polne, 

krety itp.
CEBULĄ MORSKĄ

całą krajaną
i przyrządzoną w  puszkach 

z przepisem użycia

Oliwę do maszyn
3 T ,p  , l t p  ,

poleca

9

Leonard Życzyński
róg ul. Zjblikiewi s u  12 i m, Mikołaja 15.

handel tow arów korzennych I
w raz

Papier listowy w kase­
tkach, 50 arku- 
szyków, 50 ko­
pert za 4 0  ct.,

, . , . , , można nabyć w lokalu T ow arzy
/  [jukojar*' do sniadan stwa „szkoły ludowej", Rynek

poleca i podaje: | l0 > pierwsze piętro.
wszelkie wędliny — przekąski -
zimne i gorące — różnorodne 
sery — marynaty — kawior itp

Porter a n g ie lk i m usujący!
P wo okocim skie  na szklauki,
W ina węgierskie, austrj ackie, 

reńskie i francuskie.

Friciiricltillcaciick

Przyjmuje i urządza wszelkie 
zamówienia półmiskowe z wędlin 
i marynat, jakoteż Kanapki.

O g ł o s z e n i e
Z dniem 15 września b. r. na­

lana będzie w krajowej szkole su­
kienniczej w Rakszawie posada 
pomocnika kancelaryjnego z płacą 
480 złr. rocznie. Kandydaci na tę 
posadę wykazać się mają znajo­
mością rachunkowości i manipu­
lacji kancelaryjnej. Pierwszeństwo 
otrzymc,ą kandydaci, którzy po 
oiadajijC wymienione warunki m y- 
Kazą nadto znajomość rysunków 
wolnoręoznych. ,

Podania wnosić należy na ręce 
Zarządu krajowej szkoły sukienni­
czej w Rakszawie najdalej do dnia 
12 września b. r.

Wielki wybór
A R T Y K U Ł Ó W  chirurgicznych 

i gumowych ;
H E G A R Y  kompletne, składowe 

części do tychże. 
P R Z E Ś C IE R A D Ł A  gumowe na 

metry i dopasowane, 
W O R K I  na lód gumowe, 
R O Z P Y L A C Z E  gumowe, 
W S T R Z Y K A W K I  gumowe dla 

dzieci
F L A S Z K I  do karmienia dzieci, 
A P A R A T A  dra Soxhleta do ste- 

relizowania mleka, 
A P A R A T A  inhalacyme 
F L A S Z K I  dla chorych,
W A T A  Brunsa, odczyszczona, 

i t. p., i t. p. 
polecają tan ie j jak  w szędzie

O liw y  do maszyn 
O liw iark i do maszyn 
Pasy skórzane do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Ś ruby i nity do pasów 
W iad erka  do gaszenia ogn.a 
W ę ż e  konopne 
W ę ż e  gu nowe itp.

p o leca ją  p o  cen acb

p o le c a ją :

W ę z ę  spiralne 
Sikawki ogrodowe 
Hydronety
P ły ty  gumowe i asbestowe 
S znury gumowe „
Kule gum ;we do wentilów 
S zk ła  do kotłów  
Pierścienie gumowe itp.
Ożliu ic naji;tń-*>/.ych

JFriedrieti iłięncwrk
Lwów, ul. Hetmańska I. 4  — obokcukierni W g o  Grossa.

Lwów, Rynek 38

Tf
z a ł o ż o n e j

Pewność największa ! Premie 
czmt, wypłacana co pięć lat! 
cie tylko połowę wkładek — 
życie wypłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje 15 albo 
211 lat 1 4 . 4 0 5  złr. Hbezjiieczając się jednak t\lko na kapitał po­

śmiertny, wolno płacić połowę wkładek do 5 5  roku życia.
Na, żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła opłatme taryfy 

i prospekty odwrotnie
E d w a r d  K l e i / n

je n e r n in a  n je n e y a  d la  G  al i ei  i 
we Lwowie, ul. Kopernika 24.

A  A
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! Wspierajmy przemijał krajoiry!

KRAJOftE S U K N A  ŻYW IECKIE
na sezon jesienno-zim owy są do nabycia

w  T la z a r z e  k r a  j o  w  \ m
żywieckiej fs bryki sukna Stefana Kossutha i Sp

w c  i ■ w  o  w  i  o ,
obecnie przy ulicy Karola Ludwika I. 5, l-sze piętro, od 
września br. przy ulicy Trzeciego Maja I. 5 parter, obok

hotelu IM P E R IA L .
Przyjmuje się zamówienia nawszelkie do* ta wy po 

eonach fabrycznych. P T. Krawcom i większym odbiorcom 
udziel: się odpowiedni opust.

Na żądanie wysyła się próbki.

/  K a p u j m y ,  c o  k r a j  p r m ! a ł .  a j c  ! >
 . .  %

W , > tp  v * v  f  v f  ®

>
s*
&

- >

s
♦

1 ' r i e d r i c l i
i

D e a c o c k

Lwów, ul. Hetmańska I. 4
o b o k  cuk iern i W -g o  G rossa.

J c s f c ; *  * *  k i n k i i  a b J b k  A  A »;

Lwowski Zakład zastawniczy £
przy ul. Czarneckiego I I, róg placu Bernardyńskiego

I udziela poij-czhi na'

^  papiery wartościowe, przedmioty złote, srebrne,
44 brylanty p e r ły ,  zegarkij,' platery (chińskie srebro)
'K  bronzy starożytne, broń myśliwską (nowsz. syst.),
^4 karabele, oasy lite, futra kosztowniejsze, materye,
J ł  jedwabne, makaty, aksamity i wogóle na towary 
T l cenniejsze zepsuciu nie podlegające, a odpowiednie 
2  rozmiarom swym.
g  Wysokie zaliczenia, procent umiarkowany, wieika troskli 

wość w przechowaniu powierzonych zakładowi przedmiotów i 
szybka ekspedycya w osobnym przedziale zastawniczym —  są 

^  przedmiotem usiłowań zakładu tego od początau jego istnienia.
3 iu ro  otwarte od godz. 9 — 1 przed poł., i od 3 — 6 

^  po południu w dnie powszednie.
^  P rzy  zastawach z wyż 1 . 0 0 0  r*T., stopa procentow a

O g ło s z e n ie  l ic y t a c y i .

Oddział zastawniczy galicyjskiego Banku kredytowego
ulica Jagiellońska 1. 3 (dom własny),

podaye do powszechnej wiadom ości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
lipca 18D7 r. zastawy, dnia 4 ; 5 października 1897 r. w godzinatdi od 
9 do 3 pj zez publiezn^ lieytacyę (w  myśl §. 59 statutów R;inku) naj­

więcej dającemu za gotów kę sprzedane zostaną.
U W A G A . W  dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, ani wykupna.

L w ów , dnia 1 września 1897.

r.XXXXXXXX XX xxxx xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx •

A V « / , e l k i e  k n p c f f l y

wylosowane papiery wartościowe
w y p ł a c a  

bez pońąeeDia prowizji lub koszlów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział’ depozytowy przeniesiony do lokalu ££ 
parterowego w gmachu bankowym. ^

1G XXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

1 . 0 0 0  zł., 
znacznie  obniżona.

Papu* i  fibry ki Brać. Fijałkowskich B ielika. Z Drukarń1 Lądowej we Lwowie, rod •arsądem 31 tiaylego.



iłodatek do Nr. 206 „Słowa polskiego"
wydawanego we Lwowie przez Stan. Szczepanowsk ego.

O F I C Y A L N Y  P R O G R A M  W Y Ś C I G Ó W
(z zastrzeżeniem ewentualnych zmian Jockey-Clubu dla Austryi).

 ------

[ 1iKgi a  w;
„ T o * ,  u c i ę t y  i w a ja n n e j  p u y  *  d u m ie

M e e tin g  jes ienny.

Dzień pierw szy. Piątek 24, w rześnia.
i .  Jesiennj bfog The Doimerliornn p ia ­

ski. Sweepstakes gwarantowana wysokość na­
grody 1000 k. (90% właścicielowi 10%, hodo­
wcy). Dystans około 1(10) m. I)Ja 3 1. i starszych 
w  Galicyi urodzonych i od roku urodzenia aż 
do dnia wyścigów tamże pozostający cli koni 
półkrwi. Waga 3 1. 60 klg., 4 1. 65 klg., 4> 1. 
i starsze 68 klg. Klaczo 1%  klg. mniej. W pi­
sowe 100 k. Drugi koń otrzymuje swoje wpi­
sowe napowrót. Mianowap do 15 września.

II. B iec  dw ulatków  1000 k. od Jockey 
Klubu, z których 600 k. zwycięzcy (90*7,, wła­
ścicielowi, 10"/n hodowcy) 300 k. drugiemu (95% 
właścicielowi 5"/'<, hodowcy) 100 ik. trzeciemu 
koniowi. Dystans ok >ło 1200 ni Waga: ogiery 
56 klg. klacze 54% klg. Konie, które, w  roku 
1897 przed 1 czerwca, po za Galicyą lub Buko­
winą przebywały, 5 klg. więcej Konie półkrwi 
5 klg. mniej. Wpisowe 10 k., za startujące ko,- 
nie dalsze 40 k Mianować do 15 września.

I II .  B ieg II. klasy p rz e c ią ż )  p r z y c h ó ­
wku stadnin. Nagroda Towarzystwa zachęty 
1000 k. z których 600 k. z wy ciężcy, 300 k. dru­
giemu 100 koron trzeciemu. Ttystans około 2000 m. 
Dla 3 1. przez członków - hodowców Towarzy­
stwa Zachęty, którzy równocześnie rzeczywi­
stymi członkami tegoż Towarzystwa być winni, 
w  Galicyi lub na Bukowinie wychowanych ko­
ni półkrwi które bona iide są własnością, swych 
hodowców i do dnia wyścigów w wyż wymie­
nionych krajach pozostawały. Konie biorące 
udział w  tym biegu, są na sprzedaż w cenie 
oznaczonej przy mianowaniu, nieprzek nurzającej 
1800 k. w drodze licytacyi, k-tóra odbędzie się 
po biegu. Nadwyżka uzyskana przy sprzedaży 
zwycięzcy, w  połowie dla drugiogo konia, w po­
łowie dla Towarzystwa. Waga 60 l/t klg. klacze 
l 1/* klg. mniej. Wpisowe 10 k. za start ujące ko­
nie dalsze 40 k. Mianować do 15 września.

IV. Nagroda Pań. Panowie jeżdżą. .Na­
groda honorowa ofiarowana przez Panią Maryą 
Bogucką i 500 k. ofiarowanych przez kółko Pań, 
z których nagroda honorowa i 350 k. zwycięzcy 
(90% właścicielowi 5%  hodowcy), 150 k. dru­
giemu (95% właścicielowi, 5%  hodowcy). Dy­
stans około 1600 ni Dla 3 1. i starszych gali­
cyjski'ii i bukowińskich koni, które w 1897 ro­
ku żadnego biegu w wartości 2600 k. i powy­
żej nie wygrały. Waga 3 L 63 klg. 4 1. 68 klg. 
5 ł. i starsze 70 klg. (Konie które w 1897 roku 
przed 1 czerwca poza Galicyą lub Bukowiną 
przebywały, 5 klg. więcej). Wpisowe 40 k. bez 
wycofania Trzeci koń otrzymuje wpisowe na­
powrót. Mianować do 15. Września.

Im m Ińą 1337
„ t a i f s n i n t s - V e m  zu r P lerde Z i i c l f .

H e rb s t -  M ee ting t

Erster Tag. Freitag, den 24. SentuiDlur.
I. The Donno rhonfs Herbst F lachren- 

ueu . Sweepstakes ganuitie,rt in der Tlóhe von 
1008 h. (90%' dem Besitzer, 10% dem Zuch- 
ter) Dist. ca loOO M. tfcur 3j. u od alt. in. Galizien 
geborene und vom Geburtstage bis zuui Tage 
des Eemfms in Galizien verbliebene llitlhblut- 
plerde. Gew 3j. 60 Kg 4j. 65 Kg, 5j. und alt. 
68 Kg. Stuten 1% Kg. weniger. Einschreibege- 
biihr 1000 K p. o. p Das zweite Pferd erhalt 
seine Einsohreibegebiihr zuriick

Zu nenuen bis : 15 September.
II. Keiinen d e r  /w e i j a h r i g e n .  Preis 1000 

K , gegeben von Jeckey-Ciub l ir  Oesterreich wo- 
von 600 K. dem Sieger (90% dem Besitzor, 
10",,, dem Ziichter), .300 K . dem zwoiten (95%  
dem Besitżar 5"/,, dem Ziichter), 100 K. dem 
dritten Pferde. Dist. ęa 1200 M. GewićĘt: Ilengste 
56 Kg. Stuten 52% Kg. Pferde welche im Jalire 
1897 vor dem ersten .Tuni ausserhalb Galieien 
od. der Bukowina gehalterbworden 5 Kg. mehr. 
Halbblut Pferde 5 Kg erl. Einscbreibegebiihr 
10 K,, fur startende Pferde weitere 40 K.

Zu nennen bis 15 September.
III. T e rh a n fs re n u e n  2 Classe d e r  

Z iich t ju m d u cte  d e r  Gestii te. Preis des Anei- 
ferungs-Vereinos l<i(X) Eh, wovon 600 K dom 
Sieger, 300 ,K. dem zweiten, 100 K dem dritten 
Pferclo. Dist. ca 2000 Mtr, Fur 3j. von Ziichter- 
Miłgliedern des Aneiferungs - Vereines (welche 
gleichzeitig wirkliche Mitglioder des Aneiferunge- 
Vereines sein mńssen) in Galizien oder in der 
Bukowina gezogene Ilalbblntpferde, welche sich 
bona fide im Besitze ihre.r Ziichter befinden und 
bis zum Tage des Rennens in obgenannten Lan­
dem verbliebon sind. An diesem Rcnnen theil- 
nohmende Pferde sind um eiuen mit der Nen- 
nung anzugebenden und 1800 K. nicht fibór- 
schreitenden Preis nach dem Rennen licitando 
feil. Der Mehrerlós der Verst,eigerung des Siegers 
fallt zur Ilalfto dem zweiten Pferde, zur Ifalfte 
der Vereinscassa zu. Gew. 60 Kg., Stuten 1% 
Kg. weniger. Einschreibegebtihr 10 K ., fur 
startende Pfenle weitere 40 K.

Zu nennen bis 15 September.
1' Banien-Prots. Ilerrenreiten. Elirenpreis

gegeben von F.rttii Marie Bogucka und Damen- 
Preis 500 K. wovon der Ehren Preis und 350 
K. dem Sieger (90% dem Besitzer, 10% dom 
Ziichter) 150 K. dem zweiten (95% dem Bę- 
sitzer, 5%  dem Ziichter). Dist. ca 1000 31. 'Fur 
3j. und filt. Galizische und Bukowinaer Pferde 
welche irn Jalire 1897 noch kein Rennen im 
Werthe von 2600 K. u. dariiber gewonnen haben. 
Gewicht 3j. 63 Kg. 4j. 68 Kg.'5j. u alt 70 Kg. 
Stuten l|/2 Kg. weniger. Halbblutpferde 5 Kg. 
erl. Pferde welche im Jahre 1897 von dem 1. 
Juni ausserhalb Galizien od. der Bukowina gehal- 
ten werden 5 Kg. mehr. Einschreibogebiihr 40 K. 
p. o. p. Das dritte Pferd erhalt sein Einschreibe- 
gebiihr zuriick. Zu nennen bis 15 September.



V. B ieg Królu  Asisa II  z płotami. Jeżdżą 
krajowi chłopcy stajenni. 'Nagroda 500 k. z któ­
rej 350 k. zwycięzcy, 150 drugiemu. 20% z na­
gród wygrywającym krajowym nhfopcom sta­
jennym. Dystans około 2100 m. Dla 4 1. i star­
szych galicyjskich i bukowińskich koni. Waga 
4 1. 66% klg. 5 1. 71 klg. 6 1 i,starsze 74 klg. 
Klacze 1 lj., klg. mniej. Konie półkrwi 5 klg. 
mniej. Konie które bieg z płotami lub z prze­
szkodami w wartości do 950 k wygrały, 2lL  kg. 
więcej, które ponad 950 k. w  takim biegu w y­
grały 5 klg. więcej. Wpisowe ,2?) k. bez w yco­
fania. Mianować do 15 września.

VI. Nagroda obywatelska. Bieg z prze­
szkodami koni wierzchowych. Panowie jeżdżą. 
Nagroda składkowa od obywateli kraju, gwa­
rantowana w wysokości 1000 k. z których 
600 k. zwycięzcy (90% właścicielowi 10% ho­
dowcy) 300, k. drugiemu (95% właścicielowi 
5'% hodowcy) 100 k. trzeciemu. Dystans około 
•3600 m., Dla 4 1. i starszych galicyjskich i bu­
kowińskich koni, półkrwi Które w 1897 do 1. 
czerwca w Galicyi lub na Bukowinie pozosta­
wały i w  tym czasie nie były w  rękach tre­
nera. Waga 4 1. 66 klg. 5 1. 71 klg. 6 1. i star­
sze 73 klg. Wpisowe 10 k., za startujące konie 
dalsze 40 k, Czwarty koń utrzymuje swoje 
wpisowe napowrót Mianowania do 1-5 września.

Postanowienia ogólne
1. P rzy wyścigach, urządzanych przez T ow a­

rzystwo Zachęty, obow iązuje regulamin w yścigow y 
Jockey-G lubu dla Austryi i węgierskiego Jookey- 
Clubu.

2. K w alifikacje  członków  postanawia §  3 
statutów Towarzystwa Zachęty.

3. M ianowania (podające wiek, maść, płeć, 
nazwę i pochodzenie koni; przy koniach półkrwi 
także nazwisko hodow cy) należy przesyłać pise­
mnie lub telegraficznie’ do Sekretaryatu Tow arzy­
stwa Zachęty we Lw owie, ulica Brajerowska 3. T e ­
legraficzne mianowania należy regulaminowo pisem ­
nie potwierdzić. Zam knięcie mianowań o godz 10 
w nocy.

4. K ażda wkładka lub wpisowe powinne być 
w płacone przed dotyczącym  biegiem, a wpływają ta­
kow e —  jeżeli inaczej nie postanow iono —  do ka­
sy Towarzystwa.

5. Za każdego startującego konia należy op­
ła cić  : 10 koron torowego za meeting, 10 koron 
startowego za każdy bieg. Na nagrodę w biegu p o ­
cieszenia, opłaca się za każdego, do któregokolwiek 
biegu w meetingu mianowanego konia 10 koron.

6. P rzy  obliczaniu wygranej przyjm uje się du ­
kat za 10 koron.

7. W e  w szystkich biegach mogą brać udział 
tylko konie, będące w łasnością członków  T ow arzy ­
stwa Zachęty, a mogą, jeździć tylko członkow ie T o ­
warzystwa Zachęty lub tychże chłopcy stajenni. 
Ostatni jeżdżą w kolorach, pierwsi w kolorach lub 
w mundurze z szarfą.

K olory  i szarfy należy oznajm ić wraz z mia­
nowaniem.

8. Procenta z nagród przypadające podług 
propozycyi hodowcom , będą tylko w ów czas w ypła­
cone :

a)  przy koniach pełnej krwi —  jeżeli doty­
czący  hodow ca jest członkiem  Tow arzystw a Z a ­
chęty.

b) przy koniach półkrwi —  jeżel? dotyczący 
hodow ca jest ezłonkiem -hodow rą Tow arzystw a Z a ­
chęty.

9. W szelk ie  zapytania należy przesyłać do 
Sekretaryatu Tow arzystw a Zachęty we Lw owie, 
u lica Brajerowska 3.

DYREKTURYUM

T  ow arzystw a Zaetięty

V. Król Agis II. Hunlenreimcn. Zu reiten 
von inlandischen Stallburschen. Preis 5 0 0  K  
\vovon 350 K. dem ersten, 150 K. dem zweiten 
Pfeido, 20% der Gewinnste den siegenden inlan- 
dischen Stallburschen. Dist. ca 24Ó0 Met. Fur 
4j. und alt Galizische u Bukowmaer Pferde. 
tfew. 4j. 66% Kg. 5j. 71 Kg. Oj. und alt 74 Kg. 
Stuteli 1% Kg. weniger. Halbblutpferde 5 Kg. 
erl PKrde welcłie ein lliirdenrennen oder eine 
Steeplechase im Werthe bis 950 K. gewonnen 
hąben, 2%  Kg. mehr., welche ein Hurdenrennen- 
oder eine Steeple-chase im Werthe iiber 950 K. 
gewonnen haben 5 Kg. mehr. Einschreibegebiihr 
80 K. oline lieugold. Zu nennen bis* 15 Sep- 
teniber.

VI, llerren  Preis. Steeple-chase der Reit- 
pferde. 1 lerreuroiten. Preis gegeben von Galizi- 
schen Gonnern des Sport in der Hftlie von 1 0 0 0  
K, garantiert w ow n  600 K. dem Sieger 190% 
dem Besitzer 10% dem Ziicliter) 300 K. dem 
zweiten (95% dem Besitzer 5%  dem Ziichter'), 
100 K. dem dritten Pferde. Dist. ca 3600 Met. 
Fiii lj. u. alt. Galizische u. Bukowinaer łlalb- 
blutpforde, welche im Jahre 1897 bis 1. Juni in 
Galizien od. der Bukowina verblieben sind 
und in dieser Zeit nicht in dem llandon eines 
auslandischen Trainers waren. Gewicht. 4 j. 66. 
Kg. Sj. 71 Kg. 6j. und alb 73 Kg. Einschreibe- 
gebubr 10 K. ftir startende Pferde wei-fere 40 K. 
Das vierte Pferd erhfilt seine Einschreibegebuhr 
zuriick. Zu nennen bis 15 September.

A llgeipne Eestirrimuiigen.
1. Die vom Galizischen Aneiferungs-Yerein ver- 

anstalfeten Rennen werden unter dem R,enn-Regle- 
ment des Jockey-Club ftir Oesterreich und des unga- 
rischen Jockey-Olub abgehalten.

2. Fur  die Qualification ais Mitglied des Gali- 
zisehen Aneiferungs-Yereines ist §. 3 der Vereins- 
Statuten massgebend.

1 3. A lle Nennungen (enthaltend Alter, Parbe, 
Gesclileeht, Name und Abstammung des Pferd e s , 
bei Halbblutpfcrden auch den Namen des Ziichters) 
sind schriftlich oder telegraphiseh an das Secretariat 
des Galizischen Aneiferungs- Vereines in Lemberg, 
Brajerowska Gasse Nr. 3, einzusenden. Telegraplii- 
sclie Nennungen sind reglementgemass zu bestatigen. 
Schlusstunde fiir alle Nennugen ist 10 Ulir Naehts.

4. Die Einschreibegebiihren sind vor dcm be- 
treffenden Rennen einzuzahlen und fallen, wo da- 
riibcr nicdit anders yerfiigt ist, der Vereinscassa zu. 
W ird fiir den zweiten oder dritten Platz kein Pferd 
placirt, so gehóren die hier fiir ausgeschriebenen Preise 
gleichfalls der YTereinscassa.

5. Fiir jedes startende Pferd sind pro Meeting 
10, K . Bahngeld, pro Rennen 10. K . Startgeld zu 
entnchten.

Fiir den Preis im Trostrennen bat jedes fur 
irgend ein Rennen des Meetings genannte Pferd 
10 K. zu -erlegen.

6. Bei Berechnung des Werthes gewonnener 
Rennen werden die Ducaten & 10 K. berechnet.

7. An allen Rennen kónnen nur Pferde im 
Besitze von Mitgliedern des Galizischen Aneiferungs- 
Yereines theilnehmen, und nur diese oder dereń 
Stallburschen kónnen darin reiten; Letztere reiten 
in D ress, Erstere in Dress oder m Uniform mit 
Selileifen. Die Rennfarben sind gleielizeitig mit der 
Nennung bekanntzugeben.

8. Die laut Proposition den Ziichtern zukom- 
menden Gewinnantheile werden nur dann ausgefolgt, 
w enn: a) bei Vollblutpferde der betreffende Ziichter, 
Mitglied des Aneiferungs-Vereines ist; b) bei Ilalb- 
blutpferden der betreffende Ziichter, ZiichŁer-Mitglied 
des Aneiferungs-Vereines ist.

9. Alle Anfragen sind an das Renn-Secretariat 
des galizischen Aneiferungs-Vereines in Lem berg, 
Brajerowska Gasse 3, zu richten.

DAS D1RECT0RIUM

de$ Gal. A n e ife m ng s-V (re ine s.

Z  D ru k arn i L u d o w e j w e L w o w ie .


